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Plan trzyletni 
wykonany

Podlegle CZPW Zjednoczenie 
Maszyn i Sprzętu Górniczego, pro 
dukujące urządzenia kopalniane 
i sprzęt górniczy dla celów me­
chanizacji produkcji, wykonało 
w dniu 18 sierpnia br. trzyletni 
wartościowy plan produkcji.

Śmierć 
muchom!

Redukcja kredytów na „pomoc wojskowa। ’
zaskoczyła rząd

- moc Chłopska*" rozpoczęły juz w
łflierukańskfe Rolo pof </«#***»« zopowriacfO« całym kraju skup zboza, pocho­

dzącego z tegorocznych zbiorow.- - (|a_ 
.....  -   gminne 
spółdzielnie tylko w wojewódz­
twach poznańskim, bydgoskim i 
warszawskim, zakupiły ponad 
60.000 ton zboża z nowych zbio­
rów.

dwupartyjna polityka zagraniczna dobiegła końca i nych. do9 chwili obecnej gm

Wynik głosowania w Izbie Reprezentantów USA nad progra­
mem „pomocy wojskowej"* dla uczestników paktu atlantyckiego i 
zredukowanie Jej rozmiarów o połowę zaskoczyło zarówno rząd, 
jak i koła wojskowe.

■

Wsmtnlw

Wynik głosowania uważany 
jest w amerykańskich kolach poli 
tycznych i wojskowych za poważ­
ną porażkę prez. Trumana, zwlasz 
cza, że już poprzednio usunięto z 
projektu najdalej idące pełnomoc­
nictwa, dające prezydentowi wła­
dze w dziedzinie dyspozycji wysy­
łaniem broni i amunicji do do­
wolnych krajów.

Rzecznicy rządu amerykańskie­
go i kół wojskowych zapowiadają 
walkę o przywrócenie pełnej wy­
sokości żądanych przez rząd sum 
na plenum senatu, pod którego o. 
brady przejdzie obecnie projekt 
ustawy o „pomocy wojskowej*’.

Podstawowym argumentem zwo 
lenników redukcji „pomocy*", re-

trzęsienia ziemi
Ostatnie doniesienia z Ankary 

wskazują, że liczba ofiar trzęsie­
nia ziemi, które dotknęło Anato­
lię, jest znacznie wyższa niż po­
czątkowo przypuszczano. Dotych­
czas wydobyto spod gruzów zwło 
ki 256 osób, 145 osób odniosło 
eieżkie rany Ponad 6 tysięcy o"; ,»■—>» -------
sób zostało pozbawionych dachu były się uroczystości wręczeń a 
nad głową, w 45 wsiach, które czołowym przodownikom pracy 
zuaidowały sie na obszarze ob‘ legitymacji orderu „Sztandar 
jętym trzęsieniem ziemi, przeszło Pracy*", nadanego im po raz P’®1* 
tysiąc domów zostało całkowicie wszy w Polsce Ludowej przez rre 
zniszczonych. zydenta RP w dniu 22 lipca br.

kratujących sie we większości, z 
republikanów i kilkudziesięciu

W szeregu kopalń i zakładów 
pracy przemysłu węglowego od-

Stan wojenny
w Chile

W związku z zajściami w Santia 
go, które powstały na tle tragicz­
nej sytuacji gospodarczej mas 
pracujących Chile i reakcyjnej 
polityki rządu — rząd Chile ogło­
sił wprowadzenie stanu wojenne­
go w Santiago i użył wojska do 
walki z demonstrującymi tłu­
mami.

Stolica Chile — Santiago — o- 
toczona jest kordonem sprowadzo 
n. ch z okolicznych miast oddzia­
łów wojskowych.

10 tys. urzędników bankowych 
ogłosiło strajk protestacyjny

To nie ekipa ratownicza obrony 
przeciwgazowej — to ekipa prze* 
prowadzająca akcję „M" („Śmierć 
muchom!") na terenie Aleksan* 
drowa (woj łódzkie) uzbrojona w 
aparaty 
skrzydle 
prawym 
Gorgol.

Hudsonu. Na lewym 
pik. Seraiinowicz, iw 
kontroler sanitarny p.

Obrady 
komendantów 
Berlina

W GMACHU Sojuszniczej Rady 
Kontroli odbyło się pod przewodnic­
twem przedstawiciela USA gen. How- 
ley‘a wspólne posiedzenie 4 komen­
dantów Berlina, na którym, zgodnie 
z zaleceniami konferencji paryskiej, 
omawiano problemy związane z nor­
malizacją stosunków w Berlinie.

Plenum
Wszechzwiązkowej CRZZ
w Moskwie

W MOSKWIE rozpoczęło się II 
plenum Wszechzwiązkowej Cen- 
tralnej Rady Radzieckich Związ­
ków Zawodowych. Na porządku 
dziennym obrad znajdują się: za­
gadnienie wykonania umów zbio­
rowych w przemyślę metalurgiez*

demokratów był zarzut „bezpro­
duktywnego wydawania pienię­
dzy"* i w toku debat wielokrotnie 
powtarzano, że Stany Zjednoczo­
ne „nie mogą podołać zobowiąza­
niom wydawania pieniędzy’" na 
„obronę całego świata"*.

Wyniki głosowania w Izbie Re­
prezentantów są przedmiotem 
analizy kół politycznych. Panuje 
jednomyślne przekonanie, że:

1. rząd poniósł poważną poraż­
kę, której nie oczekiwał,

2. dwupartyjna polityka zagra­
niczna dobiegła kresu.

Izba Reprezentantów odrzuciła 
następnie projekt rządowy, prze 
widujący wyasygnowanie 75 mil. 
dolarów dla rządu kuomintan- 
gowskiego oraz 25 mil. dolarów 
dla „niekomunistycznych krajów 
Azji południowo-wschodniej*".

1/II4G4.' UWAGA!
Najtańszą i najkorzystniejszą formą zapewnienia 
sobie codziennej i regularnej dostawy

„Ilustrowanego Kuriera Polskiego** 
jest prenumerata. W prenumeracie IKP kosztuje 
tylko 120 «1. — Można jeszcze zaprenume 
rować IKP na wrzesień, wpłacając natych­
miast należność 120 zł blankietem PKO na 
konto VI-140 lub przekazem poczt, na adres 
Administracji IKP, Bydgoszcz, Czerwonej Armi 20

Sytuacja
w Kemi

Sytuacja w Kemi (Finlandia), 
gdzie policja zaatakowała straj­
kujących robotników, zabijając 
jednego i ciężko raniąc 9 innych, 
w dalszym eiagu jest napięta.. 
Miasto czyni wrażenie okupowa­
nego. Ulicami krążą patrole po­
licyjne i wojskowe, uzbrojone w 
automaty. W Kemi dokonywane 
są w dalszym ciągu masowe rewi 
zje i aresztowania.

Komitet Wykonawczy Komuni­
stycznej Partii Finlandii przesłał----------- - ;---- . 
na ręce prezydenta republiki — I nym, zagadnienie wykonania pla- 
Paasikivi — pismo, w którym o- : nu budownictwa mieszkaniowego 
stro protestuje przeciwko prowo- oraz sprawozdanie delegacji ra- 
kacyjnemu zaatakowaniu przez dzieckich związków zawodowych 
policję strajkujących robotników z II Światowego Kongresu Z w. 
w Kemi. Zaw. w Mediolanie. (PAP)

Nowi milionerzy
Wczorajsze] soboty w ciągnieniu 
IV klasv Państw. Loterii Klaso­
wej padły następujące wgrane:

Wvmrana w wysokości 3 mil. zl 
padła w Rzeszowie na nr. 60.212. 
1 ograne w wysokości 1 miliona 
zł padły na numery 89,237 (w Ło­
dzi) 83.290 (w Poznaniu). 21.025 (w 
T.egionowie) i 80.961 (w Łodzi).

Otwarcie wystawy
Polskiego Przemyślu Lekkiego 

WCZORAJ o godz. 12 przy pięknej słonecznej pogodzie odbyło 
się w parku im, Gorkiego w Moskwie otwarcie wystawy polskie­
go przemysłu lekkiego w ZSRR połącznej z wystawą polskiego 
malarstwa i rzeźby. Otwarcie wystawy obrazującej twórczy wysi­
łek Polski Ludowej, przekształciło się w imponującą manifestację 
braterskiej przyjaźni polsko-radzieckiej.
Uroczystość zagaił w obecności 

przedstawicieli władz radzieckich - 
przewodniczący Wszechzwiązko- Który

Zaw. w Mediolanie. (PAP)

Postępowanie deportacyjne 
przeciwko wybitnemu działaczowi 
Polonii amerykańskiej

Z Detroit donoszą o wszczęciu postępowych i robotniczych, 
’ wszczętych przez departament 
sprawiedliwości USA wzorem me 
tod faszystowskich i nazistow­
skich. Departament sprawiedliwo­
ści USA pragnie wyrwać z sze­
regów Polonii amerykańskiej jed 
nego z tych, którzy wskazują jej 
drogę prawdy**.

Obrany Podolskiego podjął się 
Komitet ochrony Amerykanów 

urodzonych zagranicą*".

postępowania deportacyjnego 
przeciw wybitnemu działaczowi 
Polonii amerykańskiej i redakto­
rowi „Głosu Ludowego*" Henry­
kowi Podolskiemu. Henryk Po­
dolski aresztowany został 13. bm. 
I po kilku dniach zwolniony zo­
stał za kaucją.

„Głos Ludowy*' pisze. że „postę­
powanie deportacyjne przeciwko 
Pnd"lekipmu jest jednym z eta­
pów fali prześladowań działaczy

Ponad 410 tys. zagród
odbudowano na wsi
12 mild, zł wyniosła pomoc państwa

Wojna wyrządziła olbrzymie 
szkody na wsi. Setki tysięcv za­
gród wiejskich uległo od 20 do 100 
proc zniszczeniu. Dzięki jednak 
wydatnej pomocy  Państwa wieś 
s«vbko dźwiga się ze zniszczeń 
wojennych. .

Naczelny komisarz budownict­
wa wiejskiego w udzielonym wy­
wiadzie zobrazował dotychczaso­
wą odbudowę wsi ze zniszczeń wo 
jennych oraz pomoc państwa w 
tej odbudowie.

W latach powojennych, do 1948 
roku włącznie, chłopi odbudowali 
w całym kraju przy pomocy pań­
stwa ludowego 210.224 zagrody 
wiejskie w tym w województwach 
przyczółkowych ok. 126.000 zagród, 
Ziem Zachodnich — ok. 60.000 za­
gród i Polski centralnej ok. 20 
*vs. zagród. .

Łącznie do 1948 roku chłopi oo‘ 
budowali, bądź przy pomocy pań­
stwa. bądź też sami ogółem po­
nad 410.000 zagród.

,W roku bieżącym tj. w ostatnim

r.»ku 3-letniego planu, odbudowa­
nych będzie jeszcze ok. 13.000 dal­
szych gospodarstw wiejskich, na 
co państwo przeznaczyło ok. 2,5 
miliarda zł.

Dwie porażki

wej Izby Handlowej Niestierow, 
l.ló. w imieniu radzieckich 
władz państwowych oraz społe­
czeństwa zwrócił sie ze słowami 
serdecznego powitania do przy 
byłych na otwarcie wystawy 
przedstawicieli Rządu polskiego 
z min. handlu zagranicznego inż. 
Gede, wicemin. przemysłu lekkie­
go — Gdańskim i wicemin. kul­
tury i sztuki Sokorskim na czele.

Z kolei głos zabrał min. handlu 
zagranicznego T. Gede. który o- 
twierająe wystawę wyraził gorą­
ce podziękowanie rządowi radzi ec 
kiemu za wielką pomoc udzieloną 
przy urządzaniu wystawy. „Chce- 
my dowieść ludowi radzieckiemu 
— stwierdzi! dalej min. Gede — 
że ofiary jego nie poszły na mar­
ne. że Polska Ludowa umie cenie 
zdobytą wolność i niepodległość 
potrafi je utrwalić i obronić, o- 
pierając sie na niewzruszonym 
fundamencie wieczystej przyjaźni 
i współpracy polsko-radzieckiej*'.

BYDGOSZCZ. W meczu piłkar­
skim między okręgami Poznania 
i Pomorza zwycięstwo w stosun­
ku 3:0 (3:0) uzyskało Pomorze. 
dla którego bramki zdobyli: Ka­
miński, Kosobucki (z karnego) i 
Brzeski II.

W przedmeczu grały reprezen* . 
tacje Gniotów Poznania i Porno-i Dz|ś zachmurzenie zmienne, na 
rza o puchar PZPN. Zwycięstwo | .... - • ....j » r i-j _ AflviA Ir ■»•■»■■■ HPJfiUf 991110 fill*odniosło również Pomorze w sto- ; ry­
sunku 5:2 (2:2). , . ,

Bramki dla zwycięzców zdoby- Temneratura 
li Drapiewski (1), Norkowski 
(2) i Nowacki (2). Dla Poznania . . . .. .
bramki uzyskali Zielewiez i Gogo- dosc silne wiatry z kierunków 
lewski. północnych.

Stan pogody
wschodzie kraju przeważnie du* 

: że, miejscami przelotne deszcze.
i bez większych 

zmian. Umiarkowane, chwilami

północnych.
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Sztab grupy „Cecylia** 
nielegalnej organizacji dywersyjno * szpiegowskiej 
przed Sądem Wojskowym w Bydgoszczy

| ŁAŃCUCH OFIAR I 
| na odbudowę Zamku Warszawskiego i

Narodowe zabytki kulturalne 1 pomniki historyczne stanowią własnoU 
całego narodu Cały te* naród odbuduje zniszczony wandalsko Zamek War- 
szawski, który stanie sie łańcuchem włażącym z nasza przeszłołeia historycz­
no dzisiejsze pokolenie budujące przyszłość

W dn. 22 bm. w sali Resursy Kupieckiej w Bydgoszczy rozpocznle się wielki 
Proces sztabu nielegalnej organizacji pod nazwą „Ośrodek Mobilizacyjny 
Okręgu Wileńskiego AK", działającej w okresie od maja 1945 de czerwca 

’* na łe,enie województwa gdań skiego, pomorskiego, olsztyńskiego, 
łódzkiego i krakowskiego.proces trwać będzie kilka dni.

Akt oskarżenia obejmuje całokształt zbrodniczej działalności 3 oskarżo­
nych: Jerzego Łozińskiego, Witolda Milwida I Władysława Subortowicza, od 
roku 1941 aż do aresztowania w czerwcu roku ub.
„W miarę klęsk ponoszonych przez 

Niemców i zbliżania się frontu do gra­
nic Polski — czytamy w akcie oskar­
żenia — narastała walka „delegatury" 
AK : NSZ z ruchem wolnościowo-ludo- 
wym. Jednym z przejawów i instrumen­
tów tej walki stała się specjalnie w 
tym celu utworzona na terenie kraju 
instytucja pod nazwą: Agencja „A", 
posiadająca szeroko rozbudowaną sieć 
kontaktów, obejmującą wszystkie stron­
nictwa reakcyjne, poczynając od dele­
gatury londyńskiej poprzez dwójkę, 
AK, BIP, NSZ i różne inne pokrewne 
grupy zaprzaństwa polskiego".

GRUPA WYWIADOWCZA „CECYLIA"

Agencja „A", do której dowództwo 
AK wysyłało wybitnych speców wy­
wiadu i kontrwywiadu, współpracując 
ściśle z gestapo, zajmowała się głów­
nie likwidacją członków PPR, ZPP : 
Armii Ludowej na terenie całej Polski.

„W związku z powyższym na pole­
cenie centralnych władz AK dowódz­
two okręgu wileńskiego wydało szefo­
wi kontrwywiadu przy oddziale II Mi­
rosławowi Głębockiemu, ps. Cecylia, 
rozkaz zmontowania grupy do specjal­
nych zadań dywersyjno - wywiadow­
czych. Do grupy tej ściągnięte zostały 
najlepsze siły wywiadowcze i kontr­
wywiadowcze II oddziału, m. in. w skład 
je' weszli: Jerzy Łoziński, Władysław 
SiAorfowiez i Witold Milwid".

Ta grupa wywiadowcza pod krypto­
nimem „Cecylia" nawiązała kontakt z 
•zefem placówki wywiadu niemieckie­
go Abwehrstelle, mjr. Christiensen'em, 
któ-emu dostarczała raportów wywia­
dowczych dot; ezących rozmieszczenia 
partyzantki radzieckiej.

NA TERENACH POLSKI

„Dowództwo okręgu wiler1 „iego AK 
w myśl instrukcji reakcyjnej Wiki lon­
dyńskiej przekrada się w kwietniu 1945 
roku na tereny Polski, gdzie po nawią­
zaniu kontaktu z gen. Kopańskim i o- 
frzymanlu rozkazu prowadzenia roboty 
szoiegowsko-dyw rsyjnei, zmontowana 
została organizacja pod nazwą „Ośro- 
dn1- Mobilizacyjny Okręgu Wileńskie­
go AK". Poszczególni członkowie szta­
bu Okręgu Wileńskiepo AK objęli do­
wództwo grupy w każdym wojewódz­
twie, kierując robotą dywersyjno- 
szpiegowską, zbierając materiały sta­
nowiące tajemnicę państwową i woj­
skową, oraz wiadomości z dziedziny 
politycznej, społecznej i gospodarczej".

W dalszym ciągu akt oskarżenia o- 
mawia szczegółowo przestępstwa do­
konane przez każdego z oskarżonych.

Osk. Jerzy Łoziński wstąpił w kwiet­
niu 1940 r. do Związku Walki Zbrojnej, 
ę od września 1941 był oficerem Infor­
macyjnym ZWZ. Materiały wywiadow­
cze dotyczące kształtowania się ugru­
powań politycznych, wchodzących w 
skład ZWZ przekazywał Olechnowiczo­
wi i Skarbkowi". Od lipea 1943 należy 
de qrupy wywiadowczej „Cecylia". W 
tym czasie wspólnie z osk. Witoldem .. ----- . „—
M'lwidem i Władysławem Suborłowi- wadze 500 kg.

informował o tym Subortowicza, a na­
stępnie wspólnie z nim wziął udział w 
kolejnej odprawie OMOWAK w Łodzi.

„Na odprawie tej komendant Ośrod­
ka Organizacyjnego Wileńskiej AK 
wydał rozkaz nieujawniania się oraz 
niewstępowania do odrodzonego Woj­
ska Polskiego, ponieważ wojna pomię­
dzy państwami anglosaskimi a Zw. Ra­
dzieckim i państwami demokracji ludo­
wej jest rzekomo nieunikniona, zaś 
Ośrodek Mobilizacyjny Okr. Wileńskie­
go Armii Krajowej ma za zadanie mo­
bilizację swoich sił do walki na tyłach 
z Armia Czerwoną i Wojskiem Polskim"

Dalsze kontakty Łozińskiego, Milwi- 
da i Subortowicza odbywały się w Byd­
goszczy, w Gdańsku-Wrzeszczu, w 
Warszawie, Ksawerowie koło Łodzi I 
Poznaniu.

W połowie listopada 1945 Łoziński 
wspólnie z Borowskim „Chmielem", 
Augustowskim i Pietraszkiewiczem 
„Konradem" zakupili ciężarówkę dla 
celów organizacyjnych. Od 4 grudnia 
1945 r. OMOWAK przez Łozińskiego 
I Olechnowicza nawiązuje kontakt z 
gen Kopańskim.

DYWERSJA I TERROR

„OMOWAK równolegle z działalno­
ścią szpiegowską na korzyść emigracyj­
nych ośrodków dyspozycyjnych i obce­
go wywiadu, prowadził działalność 
dywersyjno-ferrorystyczną przy pomocy 
band zbrojnych pod dowództwem mjr. 
Łupaszki. Z chwilą wyzwolenia terenu 
Wileńszczyzny spod okupacji niemiec­
kiej, banda mjr. Łupaszki przerzucone 
została na teren woj. białostockiego, a 
następnie na teren Pomorza, gdzie do­
konała szeregu aktów dywersji i zbroj­
nych zamachów na urzędy i instytucje 
państwowe, oddziały Wojska Polskie­
go, funkcjonariuszy Służby Bezp. Pu­
blicznego, mordując szereg oddanych 
sprawie demokracji ludowej synów Pol­
ski, rabując kasy Instytucji państwo-

Nadchodzą „Skody*
Z zamówionej na rb. ilości po­

nad 1000 aut „Skoda" nadszedł w 
ostatnich dniach z Czechosłowa­
cji pierwszy transport 264 sztuk. 
Auta przeznaczone są dla urzę* 
dów państwowych oraz instytucji 
samorządowych, spółdzielczych i 
społecznych — na podstawie roz­
dzielnika.

Otrzymujemy wozy dwu typów 
Samochód ..Skoda 1101-Tudor' 
(sprowadzany już w r. ub.) jest 
dwudrzwiowy, model zaś ..Sedan" 
4-drzwiowy. silnik jest 4-cylindro 
wy o mocy 32 KM, chłodzony wo* 
dą. Samochód rozwija szybkość 
maksymalna 100 km na godz. Na 
dobrej drodze zużrwa 8 litrów 
benzyny na 100 km.

Nadeszło też 100 furgonetek 
„Skoda 1101" do przewozu bagażu 
(poczty i gazet) o maksymalnej

wych i samorządowych, dążąc do sia­
nia dywersji wśród społeczeństwa pol­
skiego, do przywrócenia sanacyjno- 
faszystowskich rządów przedwrześnio- 
wych.

ZA DOLARY
I PACZKI ŻYWNOŚCIOWE 

»!
Brygada Łupaszki wyposażona w 

anglosaską maszynową broń palną, 
podlegała bezpośrednio komendanto­
wi Ośrodka Mobilizacyjnego Okr. Wi­
leńskiego AK — Antoniemu Olechno­
wiczowi, który na utrzymanie tej bundy 
wypłacił około miliona zł w dolarach 
amerykańskich, otrzymanych na ten cel 
od zagranicznych ośrodków dyspozy­
cyjnych.

W marcu 1946 r. OMOWAK za pracę 
konspiracyjną otrzymał od zagranicz­
nych ośrodków dyspozycyjnych wyna­
grodzenie w postaci paczek żywno­
ściowych i odzieżowych. Punktem roz­
dzielczym tych paczek było mieszkanie 
Milwida.

W okresie od lipca 1944 do dnia 30 
czerwca 1948 Ośrodek Mobilizacyjny 
Okręgu Wileńskiego Armii Krajowej 
dysponował kasą organizacyjną zasila­
ną przez dyspozycyjne ośrodki zagra­
niczne, które w zamian za otrzymane 
wiadomości wywiadowcze przysyłały 
dolary amerykańskie, które na terenie 
kraju rozprowadzane były pomiędzy 
poszczególnych dowódców grup.

na sabotazvstow
Przed Rejonowym Sądem Woj­

skowym we Wrocławiu toczyła 
się sprawa Władysława Wtorka, 
zbieracza złomu z Wrocławia i Z. 
Bzymka, właściciela 10-hektaro- 
wego gospodarstwa w pow. świd­
nickim, oskarżonych o sabotaż 
gospodarczy.

Akt oskarżenia zarzuca obwinio 
nym. że zdemontowali oni nieczyn 
ną linię wysokiego napięcia mię 
dzy Szczawienkiem a Mietkowem, 
zrywając  ze słupów miedziany 
przewodnik i sprzedając go jako 
złom Wrocławskiej Centrali Zło­
mu. Oskarżeni w celu zatarcia 
śladów przestępstwa cieli drut na 
małe kawałki i opalali go na og­
niu. Zniszczyli oni w ten snosóh 
ok. 50.606 m przewodnika miedzia­
nego wari ok. 41 tys. kg narażaia<- 
i® Panstwa na stratę 18.400.000 

rf. Straty spowodowane uszkodzę 
niem linii wysokiego napięcia 
przewrższają tę sumę wielokrot­
nie. Sąd skazał Wtorka na karę 
śmierci, zaś osk. Bzymka na doży­
wotnie wiezienie.

Gen. Koenig
ił WM ■

szybkość 
odz. Na

w Iranie
Agencja TASS donosi z Tehera 

nu, iż według informacji dzienni­
ka „Bahtar" zadaniem przebywa 
ląeego w Iranie amerykańskie 
go generała Koeniga jest sporzą­
dzenie do końca bieżącego trnesią 
ca „raoortu o sytuacji w Iranie' 
i o rozmiarach „pomocy amery­
kańskiej" na którą „zasługuje ten 
krai'

Redakcjo „Ilustrowanego Kuriera Dolskiego* wzywa swych wszystkich Czy­
telników do składania ofiar na odbudowe Zamku. W tym celu otworzyła listę 
składek, którą bedzie drukować no łamach swego pisma. Zadeklarowane su­
my należy wpłacać na konto Ilustrowanego Kuriera Pulskieqo w Bydgoszczy, 
konto PKO nr VI-17J0 (Łańcuch ofiar na odbudowe Zamku Warszawskiego], 
O wpłacie i wezwaniu dalszych osób de kontynuowania łańcucha (podajge 
ich dokładne adresy] prosimy zawiadamiać redakcje IKP — Bydgoszcz. ArmH 
Czerwonej 10 — ne piśmie

Nazwisko Kwota zł Wzywa do kontynuowania łańcuchu
103. Dr J. Łaski

Sępólno

Nazwisko
1.000

104. H. Łukaszewski 
I wiceprezes Zw. 
Izb Rzem. RP. 
Warszawa

1.000

105. dyr. Marian Turwld 
Bydgoszcz

1.000

Józefa Kieliszka (Pydgoszcz, Toruń­
ska 27].

106. FI. Zybała 100
Bydgoszcz

107. H. Kai=»majtka 
Bydgoszcz

100

108. Fr. KostrzewsH 
Bydgoszcz

100

109. Paweł Niemcewicz 
Bydgoszcz

1.000

110. dr W. Staszewski 
Bydgoszcz

1.000

dr. Adama Gacę (Więcbork, Zło­
towska 44), dr. Wiktora Górskiego 
(Więcbork, Mickiewicza 8). dr. Ste­
fana Sobieszczyka (Sępólno, uL 
Kościuszki 5).
Józefa Warno, dyr. Izby Rzem w 
Bydgoszczy, Romualda Coffę, dyr. 
Centr. Rzem. w Bydgoszczy, Jano 
Świątka, I wiceprez, OZC w Bydgo­
szczy, Felicjana Tarczyńskiego, II wi­
ceprez. OZC — Bydgoszcz, Mikołaja 
Poboca, st. Cechu Szewców I Cho­
lewkarzy, Bydgoszcz, Czesława Jan­
kowskiego, st. Cechu Krawców — 
Bydgoszcz, Jana Jafoszyńsklego, st. 
Cechu Fotografów — Bydgoszcz, 
A. Morawskiego, sf. Cechu Ślusarzy 
I Blacharzy — Bydgoszcz, Emila 
Kruczka, sf. Cechu Ślusarzy Samo­
chodowych — Bydgoszcz, Wacława 
Tyborsklego, st. Cechu Elektryków 
— Bydgoszcz.
dyr. Adama Grzymałę-Sledlecklego 
w Bydgoszczy, prof. St. Borysow- 
skiego, dziekana Wydz. Sztuk Pięk­
nych przy UMK w Toruniu, dyr. Wt- 
lama Horzycę w Poznaniu, dyr. Ste­
fana Drewicza w Poznaniu, Mariana 
Wnuka, dyr. Wyższej Szkoły Sztuk 
Pięknych w Sopocie.

IABELA WYGRANYCH 56 LOfERII
11-fy dzień ciągnienia IV-e klaty

Wygmu 200.000 d padla m Mr w

Wygrane po 100.000 zł padjy na Nr 35571
Nr 3072 6198 8462 16658 43108 58488 37350
77QQ4? 001RQ42 ORO4J6 AŻŻMW) AJZ«n.s I

na Nr 41925
33072 
44983 
73774

77836 83526 85362 94202 94631
Wygrane po 40.000 zł padłs 

Nr 8582 14061 23076 24067
36255 36858 37307 4127( 4200)
45068 46010 59212 90192 91154
76626 78007 85540 90800

Wygrane po 16.000 zi padły na Nr
Nr 939 2516 8179 9306 
26804 
40580 
49470 
68593 
*3694

Wysrane po 8.000 cł padiy na Nr 
Vr 135 171 189 1248 2248 335] 3614 
1537 4772 5027 5179 5404 5585 5685 
>472 6985 7239 8420 8953 9143 9306 
4826 10671 
4624 

19037 
221246 
24545

27724
46565
50311
69972
94033

32289
48165
56199
73332

33255 
48969
57090 
73661

21437
35396
48963
62632
75830

26359
38321
49399
65617
77596

31963

15240
20285
22254
25095

12351
15365
21396
22504
25796

12951
16530
21405
23114
25894

13997
17048
21887
23675
26234

14256
17364
22107
24419
26309

29183 29515 30840 31533
32013
36321
37530
38836
41955
46485
47553
50486
53050
55055
56612
58581
61581
64080
67080
68687
71529
74116

75946
79338
81190
*4041
86194
88410
91675

32013
36453
37773
38944
43289
46744
47704
51259
53722
55490
56975
58653
62405
64317
67939
69533
72106
74272

76202
80196
82410
84371
86637
89307
91B71

32675 
36639
37807
39603
42387
47024
47724
51568 
53760 
55508
57064
59134
62641
94389
67968
69577
72323
74421

76292 
80602
82666
84396
86970
89607
92806

33617 
36717
38203 
41520
43169
47100
47870 
51602 
54205
56026
57183 
59466 
62936
64841
68274
70389
73699
74672

78109 
80613
82761
84399
87094
89582

94798

3W1* 
35010
36935
38368
41562 
437-40
47130
48537
52110
54470
56060
57357
611-50
63375
65274
99498
70791
73251
74846

79084
80854
82803
85270
88011
91071
94840.

46011
47492
50051

i 52652
55009
56127
57931
61390
64076
66501
68582
71311
73962

74900
79119
80888
83446
85860
88152
91384
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9j«n«J- Nie tłumi on indywidualności. Makarenko przypisuje wielkie znacze- 
dzMed^k' ż2 "n'eP°*tar”ln<l Dogodnej i spokojnej atmosferze

,ed , 18 n# IDcfowHtę wpłynąć życia rodzinnego, która oowinna suge-
• ° pkoprl“z zorganizowaną sływnie oddziaływać na dzieci. Dba o 
, ... z 1 , J. podniesienia kultury rodziny, budrl

wiarę we własne siły dziecka. Książka 
przeniknięta jest patriotyzmem radziec­
kim.

Zaleęaloby dę. aby książka znalazła 
licznych czytelników, aby poszczególne 
jej rozdziały były czytane i dyskuto­
wane na zebraniach nowo zorganizo­
wanych komitetów rodzicielskich. Prze­
cież u nas po wojnie kultura pedago­
giczna Jest dosyć zaniedbana, wskutek 
czego błędy wychowania, za które się 
zbył pochopnie i Jednostronnie obwi­
nia tylko szkołę, ujemnie odbijają się 
na społeczeństwie.

„Wychowanie dried — płsze Maka­
renko — to ważna dziedzina życia. 
Nasze dzieci—to przyszli obywatele na 
szego kraju i obywatele świata. One 
będą tworzyły historię Nasze dzieci — 
to przyszli ojcowie i matki, one też bę- 
dq wychowywały swoje dzieci. Nasze 
dzieci powinny wyrosnąć na wzoro­
wych obywateli, dobrych ojców I matki, 
Ale to nie wszystko: nasze dzieci — 
to nasza starość. Dobre wychowanie —• 
to nasza szczęśliwa starość, złe wycho­
wanie — to nasza przyszła nędza nasze 
łzy, to nasza zbrodnia wobec druaich 
ludzi I całego świata" 9

Ludwik Bandura.

aresziowari Kazimierza Mamy xr- r~ I 'i r T O A. I IX i f I -r- ■
$łnw$klego i Jego żonę i po upr*ednJr»~ =r t L I t I O N Kl/LTl/RALNY I giczne). Nie tłumi
pobiciu oddali Ich w ręce Abwehr- f IX / 4 U I N I : uwała M 
Stelle = _

W nołowie kwietnia Łoziński podiLuaUlZ^ Bandura 
falszvwym nazwiskiem Jerzego Sawie- = 
kieoo. przekrada się do Polski, a w = 
ślad za nim przyjeżdżają Subortowicz = 
I Milwid.

= - _ gromadg i wychować trzeba ją dlaI Lekcje o wychowaniu dzieci
Przed wojnę nie często mieliśmy o- 

kazjg oglądania filmów radzieckich, 
jednak te nieliczne filmy, które wy­
świetlano na naszych ekranach, pozo­

stawiły niezatarte wrażenie. Wśród nich 
; bodaj najsilniejszy wpływ wywarł film 
i o dzieciach opuszczonych i zbrodni­
czych, które wnikliwy wychowawca 
wprowadził na drogą użytecznych 
członków społeczeństwa radzieckiego.

Pe wojnie czytelnik polski zapoznał 
.  

karenki, belełryzowanym pamiętnikiem

OPnPĄWA W WARSZAWIE

„W pierwszej połowie maja 1945 ». 
osk Łoziński wyjechał do Warszawy w 
celu nawiązania łączności z Komenda 
G'*wna Armii Krajowej za pomocą wy­
węszenia klepsydry na kościele przy 
P'acu Zbawiciela. Na klepsydrze tej w 
rubryce „wyprowadzenie zwłok odbę­
dzie się” wpisać miał dzień I godzina i 
spotkania z łącznikiem Gł. Komendy 5 .  , t   
A-mit Krajowej. Dla rozpoznania sieasię z „Poematem pedagogicznym^Ma- 
osk Łoziński trzymać miał w lewej ręcr ^karenki, belełryzowanym pamiętnikiem 
fvoodnik ilustrowany oraz czarną opa-s-adzieckiego wychowawcy młodoeia- 
sk° na lewej ręce Następnego dniasnych przestępców. Pasjonująca ta książ- 
osk Łoziński w umówionym miejscu śka wykazuje, jak dotychczasowe teorie 
skontaktował się z kierowniczką bazv |oedagogiczne okazały się zawodne w 
łącznikowej Komendy Okr. Wileńskie = wychowaniu młodego pokolenia oby- 
ge Armi’ Krajowej i łącznikiem Komen swatali radzieckich, zdemoralizowanych 
dy Okr. Wileńskiego. sprzez nędzę, wojnę i przeżyty ustrój

W lipcu 1945 odbyła się w Warsza-=-poleczny Rosji carskiej. W codziennej 
wie odprawa sztabu AK Okr. Wileń 3 nraklyce, w dramatycznym nieraz zma- 
skieqo. na której Olechnowicz omawia = naniu sie wewnętrznym Makarenko wy 
rozkaz pułk . P-dostawa" rozwiązanie 3 kuwa podstawy nowej radzieckiej pe 
AK orzv czym stw:erdził, że w rożka sdagogii Dziś zalicza się do grona ezo- 
tie tym okręg wileński -ostał pominie- 3 (owych wychowawców radzieckich j 
ły. Łoziński, który był na odprawie, po-śZmarł w r. 1939. I

Jest rzeczą znamienną, że w przeło­
mowych okresach historii, kiedy wyku­
wają się zręby nowego ustroju, zanim 
powsfaje nowa teoria pedagogiczna, 
zaczyna ona przeświecać w beletry­
stycznych utworach genialnych mędr­
ców. Kiedy więc czytamy książkę Mą- 
karenki, n,*fn®woli przypomina się nam 
„Emil" Jana Jakuba Rousseau, zapo­
czątkowujący pedagogikę Hberalistycz- 
nę, która tak silny wpływ wywarła na 
wiek XIX i lak bardzo zaciążyła na na­
szym dwudziestoleciu międzywojen­
nym.

Makarenko posiada tę wyższość nad 
Rousseau'em, że nie fantazjuje, ale 
swoją teorię wyprowadza z praktyki. 
Podstawą jego poglądów jest socjali-

nia moralnego i deje człowiekowi wia­
rę we własną siłą, poczucie zadowole­
nia i szczęścia osobistego.

Wyszła niedawno nakładem „Naszej 
Księgami nowa książka Makarenki pt 
Wychowanie w rodzinie" Książka ta 

zapełnia ważną lukę naszej publicystyka 
W witrynach księgarskich znaleźć mo­
żemy sporo książek o hodowli kur, kró­
lików, prosiąt I bydła — na próżno 
szukalibyśmy książki dla matek o wy­
chowaniu dzieci.

Należy więc oczekiwać, że książka 
szybko się rozejdzie A zasługuje na to 
w zupełności Makarenko zwraca uwagę 
na rolę rodziny w społeczeństwie so­
cjalistycznym. gdzie nie ma bezwzględ 
nego autorytetu ojca, któremu dzieci 
bezwolnie podporządkować sie muszastyczny humanizm Gorkiego, z którego Grusza ws^e™7n. zag^iVnia 

zaczerpnął optymizm pedagogiczny i i wychowania rodzinnego jak sprawę 
wrar, w człowieka. O ile Rousseau Jest suforyfetu rodzicielskiego, karności, zą- 
ndywidualisfą, Makarenko pojmuje 1------ ’------ ■ • •
•wychowanie w zespole jako główna I 
nełodę wychowania komunistycznego alnych 
Do spraw wychowania podchodzi dis Vnikliv 
lektyeznie; unika wszelkich szablonów uwagi „yK„u|a świetnego
w dziedzinie praktyki i teorii pedago- znawcę dziecka I potrzeb społecznych

bawy i pracy dziecka, gospodarstwa ro- 
Izinnego kształcenia upodobań kulłu-

. ’• wychowania rodzinnego 
Vnikliw» trzeźwe, nad wyraz rozsądne 
uwagi autora wykazują świetnego
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Polskie dzieci z Francji pozdrawiają Ojczyzną

DZIELNICA SEJMOWA
dzielnica ogrodów i parków

budynków stanie wieża „— --------------------------
wa 42 m wysokości, na szczycie I jarzeniowe rury wyprodukowane 
której wmontowany zostanie o-. zostaną w kraju, przez warszaw- 
gromny zegar krajowej produk- j ską fabrykę elektrycznych żaro* 
eji. Zegar ten stanowić będzie wek.
piękny i oryginalny motyw de- i Nad pracami budowlanymi na 
koi-acyjny o symbolu odpowiada- terenie Sejmu czuwa Komitet Bo­
jącym duchowi dzisiejszej rzeczy I dowy Sejmu, do którego wcho*

'T PJ)

Warszawa, w sierpniu. 
Okres najbliź- 

pgfcrtr"'’ szych sześciu lat 
' będzie decydują- 
i c-'r dzieła od- 

'H1dowy stolicy. 
Prace nrzewidzia 

FTŁir"--*trH n€ na ez^8 
Ą ■ zmienia urbanr 

stvke stołeczną, 
gtK nadadzą stolicy 

charakter miasta 
nowoczesnego, piękniejszego i wy­
posażonego bogato w zieleńce. 
Najbogatsza w zieleń, ogrody i 
parki stanie się — Dzielnica Sej­
mowa. Projekt tej dzielnicy oprą; 
eowuje prof. B. Pniewski. Już dzi 
siaj realizuje się częściowo jej bu­
dowę, plan jednak rozbudowy jest 
tak rozległy, że całkowita reali­
zacja nastąpi dopiero w 
sześcioletnim. i —v----- r--;----- _ i., i sejmowe kuluary, butet sejmowy

Dzielnica Sejmowa rozciągać: oraz urząd pocztowy. Zarówno 
się będzie między ulicami Górno; | skrzydło lewe Sejmu, jak i gmach 
śląską i Wiejska oraz zboczami i główny, oddane zostaną do użyt- 
skarpy spadającymi ku ulicom ’ ’ -r —1— ’
Rozbrat i Książęcej. Park znajdu­
jący się na tyłach Sejmu. Zakła­
du Głuchoniemych i Domu Aka- 
demiczek został w czasie wojny 
zaniedbany i zniszczony, już teraz 
jednak zostaje doprowadzany do 
porządku.

Poza parkiem dziś już nowsta- 
Ją nowe gmachy, będące częścią 
zaplanowanej dzielnicy.

Dzielnica Sejmowa będzie dzieb 
nicą parków i ogrodów. Stanowić 
będzie przedłużenie pasa zieleń­
ców, biegnących od Łazienek, po­
przez Ogród Botaniczny i Park 
Ujazdowski.

Gmachy Sejmu staną na terenie 
o obszarze 30 ha. Tylko 1,5 ha a 
tej przestrzeni zajma budynki sej 
mowę, resztę terenu pokryje ob­
szerny park, otwarty dla publicz­
ności.

Budynki sejmowe zostaną pod 
względem wysokości zharmonizo' 
wane z budynkami Nowego Świa­
ta, nie będą więc wysokie. Dzie­
dziniec przeznaczony zostanie na 
miejsce zebrań publicznych i

zegaro' | świetlenia jarzeniowe, przy czym 
szczycie' jarzeniowe rury wypr

.1*4*-'.V AU UUVUU n 1 j I
wistosci: urządzenie służące ao 
wydzwaniania godzin skompono­
wane będzie jako postać robotni­
ka. bijącego młotem w kowadło.

Z przewidzianych gmachów w 
tej chwili budowane już są: głów­
ny gmach od strony skarpy, 
gmach komisji sejmowych oraa 
pomieszczenia dla kancelarii,, bi­
blioteki sejmowej i magazynów.

W głównym gmachu sejmowym 
i icau znajdą siedzibę gabinety prezy- 
ntr»«ie denta RP. marszałka i wicemar- 

i szałków Sejmu, klubu poselskie, 
. ~—-a-w—— z-. 1—-.- I -łi a TT

dzą: wicemarsz. Szwalbe w cha­
rakterze przewodniczącego oraz 
m. in. min. Spychalski, wicemi­
nistrowie Piotrowski i Żakowski. 
Budowę gmachów sejmowych pro 
wadzi Państwowe Przedsiębior­
stwo Budowlane nr 3. W tej chwi­
li pracuje przy budowie 400 ro­
botników. Robotami kieruje inź. 
Zawistowski.

Zrealizowanie budowy gma­
chów Sejmu oraz powiązanych 
architektonicznie z tymi gma­
chami terenów ogrodowych stwo­
rzy w stolicy nową, reprezenta­
cyjną. piękną i użyteczną partię 
urbanistyczną, (zn)

ku w roku 1951, zaś w pól roku ! 
po nich ukończony zostanie { 
gmach komisji sejmowych.

Reprezentacyjny charakter sie- | 
dziby parlamentu podkreślony! 
zostanie architektonicznymi szeze 
golami o wartościach artystycz­
nych.

Gmach zdobić bedzie szereg 
rzeźb przedstawiających posągi 
bojowirków demokracji. Główne 
wr ś.-1-' do Sejmu ozdobią posą­
gi K łątaja. Staszica, Kościu-1 
szki. Jarosława Dąbrowskiego.! „„„ lltuje 
Okrzei i Nowotki. Walory pla- ; rycznymi skrętami.

kami Akademii Wychowania Fi­
zycznego. Prześwity te. wsparte 
na kolumnach, otworzą z dziedziń 
ca sejmowego widok na Wisłę.

Ciekawym szczegółem architek, 
fonicznym będą spiralne schody 
bez podpór, zaprojektowane 
przez prof. Wasiutyńskiego. We 

_____  ________ __ wszystkich gmachach sejmo- 
wszelkieh imprez. W komnleksie wych zostaną zainstalowane r

ffołi tedii

W szeregu miejscowości w Polsce przebywają dzieci naszych roda* 
ków z Francji. Dzieci te po raz pierwszy stąpają po polskiej zie* 

mi, chwaląc jej urodę i... dobrą, obfitą kuchnię. W swej przybranej 
ojczyźnie uczą się w polskich szkołach, mówią płynnie i piszą po 
polsku. Gdy opuszczą kraj niejedna zapewne łza zadokumentuje ich 
miłość do ojczystej ziemi nad Wisłą i Odrą, (k)

Tekst pozdrowienia wypisanego ręką 14‘letniej Julii Pięknej z 
Fouquieres Les Lans (Pas de Calais) brzmi: „Polskie dzieci z Francji 
pozdrawiają swych rówieśników w kraju i ich rodziców. Kolonia 
TPD w Rogach koło Łodzi.

ŚWIATŁA i CIENIE MYŚLENIC
Złoty sen o kolei

Kraków, w sierpniu. 
Myślenice ulokowały się u 

stóp Beskidu Wysokiego 
nad rzeką Rabą i jej chime- 

zamknięte

Spółdzielczość panuje na rynku
w pocie czoła płytką i oporną' należycie skropić? Wody w Rabie 
glebę, czekał na nią cierpliwie i nie brakuje, zwłaszcza w tym ro-

.------------ , . . J • J ' ZićtLLlKŁŁięLt?styczne o dużej wadze posiadać | dokoła szumiącym amfiteatrem 
będą szerokie na 18 m tzw. prze i zawsze zielonych lasów, garbami 
świty, czyli otwarte w budynkach wzgórz, pagórów i łagodnych 
przestrzenie — podobne do tych, szczytów. Oddalone są od Wawe- 
jakię znajdują się miedzy budyń- 1U ok. 90 km, c0 przelożone na ję- L-smi AlrndATnii Wwnnwanifl Hi"

| Z cyklu; Nasze reportaże

LEKCJA
nowego życia

Oliwa, w sierpniu. 
Na ulicy tumult. Przed kio­

skiem z owocami stoi tęga 
kobieta w przybrudzonym 

fartuchu i iżywo gestykulując, 
rzyczy:
— Trzymajcie złodzieja! Lu­

dzie! Trzymajcie!...
Krzyk i zamieszanie. Przekup­

ka krzyczy coraz głośniej. Kilka

śmiesznej niejednokrotnie warto­
ści. Kradną jednak. A to jest 
przestępstwem. Jest zboczeniem z 
właściwej drogi. Trzeba temu za­
radzić. Trzeba zatrzymać dziecko 
staczające się po równi pochyłej. Autostrada biegnąca wzdłuż Raby 

w Myślenicach

Oliwa. Wielka, dwupiętrowa 
villa z czystymi, przestron­
nymi salami. F *

przestron nowoczesnej komunikacji da­
ga arzyczv coraz gmsme.,. —- Schronisko | .ie zaledwie kilkadziesiąt minut
osób biegnie we wskazanym kie- dla nieletnich. Tu przyprowadził lazdy automobilowej. I to po 
runku.

A pod morami kamienic, prze* — r-'.ii -m------ • j • “•ślizgając się między ludźmi, ucie-. rośnie nie porządnego!... - mowy królewska na Węgry wiedzie az 
ka — złodziej. Niekształtna, krót-1 do kierownika. ■ ku Morskiemu Oku, ku Rabce i ku
ko ostrzyżona głowa Zmęczona ! Gwałtowny protest Chudy wszystkim tym „patentowanym 
wychudła twarzyczka. Lat - naj- chłopiec jest co prawda recydy-. letniskom , zdrojowiskom My- 
wyżej 13. Pod pazucha łup... trzy ; wistą. lecz społeczeństwo nie re- slemce czekają na swą dobrą go-

___ _ _. . - - .. .. - I to po 
i milicjant małego złodzieja. । „autostradzie" gładkiej jak stół 
I — O. z niego to już nie wy-1 Via regia historyczna — droga

gruszki. . .
Na rogu wyrasta sylwetka mili- 

ejanta. Mały przestępca . waha 
się. chce go ominąć. Chwila na­
mysłu. Wreszcie staje. Skapitu­
lował.

— Dlaczego kradniesz? — me­
wi ojcowskim głosem milicjant 
— To przecież brzydko! Dlaczego 
kradniesz. powiedz?

Powiedzieć nie potrafi. Dla­
czego kradnie? Wiele się 
na to złożyło Przede wszy­
stkim brak opieki ze strony ro­

dziców. puszczenie dziecka, samo- 
pas. Zły przykład. Trudności ma­
terialne. Ojciec alkoholik. Bru­
talne traktowanie w domu. To 
przyczyny. Nigdy prawie przyczy­
ną nie jest nędza. Dbamy prze­
cież o najmłodszych. Opiekę nad 
nimi roztaczają szkoły, organiza­
cje społeczne i zawodowe. Nie,ma 
mowy o tym by dziecko musiało 
kraść z głodu. Te czasy minęły 
Częściej małoletni przestępcy 
kradna no prostu... dla sportu, z 
łakomstwa. Kradną przedmioty a

zygnuje z niego. Okres, który spę! dzinę dość już długo, bo od Kazi- 
dzi w schronisku winien go wró; *’1"’ ” J
cić normalnemu życiu i zatrzeć 
ślady edukacji zdobytej w błocie 
wielkomiejskich ulic, w rynszto­
kach i na śmietnikach.

Oliwskie schronisko było pier­
wszym tego rodzaju zakładem w 
Polsce. W ślad za nim poczęły 
powstawać inne. Dzisiaj podobne 
schroniska rozsiane są po eałym 
kraju. Pensjonariusze przebywa­
ją w nich, aż do chwili rozprawy 
sądowej, która zadecyduje, czy 
dziecko odesłane będzie do domu 
poprawczego, czy też skierowane 
pod dozór rodziców.

Duże, widne klasy. Piękne sy­
pialnie. Przystępni, wyro­
zumiali nauczyciele. Świe­
tlice, wwposażone w różnorodne 

gry i bogate biblioteki. Smaczna, 
obfita kuchnia. Warunki, panują­
ce w schronisku w Oliwie, na­
prawdę można nazwać wzorowy­
mi. Schronisko zastępuje zbłąka-

(Ciąg dalszy na stronie 8)

mierzą Wielkiego. Przedproże Tatr 
nęci oko niebyłejakim krajobra­
zem, wieńczy je bowiem Kotoń, 
Kamiennik i najwyższa Łysina.

Ziemi myślenickiej nie tknęła 
jeszcze sonda geologa, choć trud 
nie będzie zapewne daremny, nie 
przebiega też przez nią linia ko­
lejowa. Maluczko, a byłyby ją o- 
trzymały. Ubogi lud, uprawiający

Zlot dzieci
Polonii
Zagranicznej
W7 lecie br. odwiedziło Warszawę 
” 1500 dzieci Polonii Zagranicznej 

z różnych krajów. W dniach 22 i 23 bm. 
odbędzie się w Akademii Wychowania 
Fizycznego na Bielanach zlot dzieci 
Polonii Zagranicznej, znajdujących się 
w różnych oirodkact wczasowych na 
terenie całej Polski. W zlocie wezmę 
udział przedstawiciele władz.

wiele nadziei pokładał w przy­
szłych turystach i letnikach.

Koncepcja kolei wyłoniła się 
już w 1912 r„ lecz dopiero w 193 
r. opracowano konkretne jej pla 
ny i wytyczono trasę.

Zelektryfikowana miała bie 
przez Swoszowice, Myślenic 
Msz >nę Dolną do dotychczasowe; 
linii' zakopiańskiej. Skróciłaby p 
dróż do Zakopanego z 147 km d 
112 km.-z pięciu i pól godzin jaz 
dy do dwóch i pół. Do Tatr zbl 
żyłaby się cala Polska. W dwóc 
i pół godzinach możnaby osią 
gnąć perłę uzdrowisk naszych — 
Krynicę „jednym skokiem" prze­
rzucałaby nas do Pienin i w doi 
nę Popradu. Czorsztyn. Szczaw 
nica stałyby się niemal przedmie 
ściem Krakowa.

Miasteczko zniszczone poważ­
nie w działaniach wojennych, za­
kasało po wojnie rękawy i dźw 
ga się z upadku. Siedziba przy­
wróconego starostwa ma gim­
nazja ogólnokształcące, handlo­
we i rolnicze, szpital, ośrodki zdro 
wia i świetlice. Rynek, o którym 
już przed stu laty pisała Ludw: 
ka Leśniewska, że wygląda ja 
wymyty, zmienił się o tyle, że 
miejsce sklepów prywatnych za­
jęły spółdzielnie chłopskie. Cier­
pią one na te samą chorobę, co 
inne wojewódzkie spółdzielnie 
gminne, a co bez żenady odsłoni 
woj. Pasenkiewicz na niedawne; 
konferencji usprawnienia gospo­
darczego. ..Za dużo jedwabi, plu­
szów. piżam, szlafroków, kosme­
tyków. — jednym słowem odgór­
nego planowania z przypadku, 
bez znajomości terenu". Buciki 
damskie w Myślenicach. Jordano­
wie czy Dobrzycach sa tak wy­
tworne, że zaopatrzyć się w nie 
pragnie każda elegantka krakow-1 
ska. chłop zaś czeka na towar 
mniej luksusowe, solidny a prak­
tyczny. Nadmiar towaru luksuso­
wego zalega półki.

Skoro już mówimy o bolącz­
kach Myślenie, nie można zosta­
wić odłogiem dzielnicy Zarabie. 
odsuniętej od ustawicznego ło­
skotu motorów i wydechów ga­
zów spalinowych. Nad wodospa­
dem przy jazie Holują zdałoby 
się kilka budek na przechowanie 
odzieży i bodaj jeden kiosk z wo­
da sodową.

Dobre imię Myślenie podtrzy­
mują wytrwałe straże ogniowe 
Jest ich tu kilka. Miejska, na dol­
nym i na górnym przedmieściu 
— zarabska. Ta ostatnia najruch­
liwsza. Przy ogniu i zabawie. Z 
płomiennym temperamentem i 
żarliwym zapałem ..dancykami" 
na udeptanej ziemi mnoży fun­
dusz na sprzęt pożarniczy Niech­
że jednak wybierze jakieś godziw 
sze miejsce na te cele, a nie tuż 
przy gościńcu gminnym spowi-ś 
tym w nieustępliwe tumanv ku-j 
rzu. A może wystarczy go tylko’

ku niedomkniętych upustów nie­
bieskich...

Jan Olszańskl.

O płotach 
i o idiotach
W pierwszej chwili zaniemówiłem. 

Przetarłem okulary i przeczytałem po 
raz wtóry. Było. Widniało, jak wół:

„Jutro o godź. 7 urzondza się wielkie 
zabawę taneczne z antrakcjami. W 
programie chumor, orkiestra dżezowa, 
loterja i obieranie krulowej. Bufet ob* 
licie zaopatszony. Początek punktułal* 
nie".

Autentyczne. Tak wyglądał afisz, 
rozlepiony na płotach i domach spo* 
rego miasta powiatowego. Afisz, za* 
wiadamiający o zabawie- tanecznej. 
Nie będziemy pokazywać palcem, kto 
ową zabawę „urzondza!", gdzie się ona 
odbyła i kto redagował tekst ża* 
łosnych plakatów. Nie chcemy robić 
ludziom wstydu, może jeszcze nauczą 
się poprawnie pisać w ojczystym ję* 
zyku.

Powyższy kwiatek jest kwiatkiem 
wyjątkowo jaskrawym, lecz bynaj* 
mniej nie odosobnionym Podobnych 
kwiatków kwitnie wiele. Idąc ulicą 
obojętnie jakiego miasta, zabawcie 
się w lekturę różnych napisów i ta* 
bliczek. Włosy wam staną dęba. 
Struchlejecie. Jeżeli 
piękny polski język, to trafi was a po* 
pleksja ze złości.

Teksty napisów redagowane nie* 
chlujnie. Błędy gramatyczne, styli* 
styczne i ortograficzne. Błędy, któ* 
rych powstydziłoby się dziecko z 
pierwszych klas szkoły podstawowej. 
Błędy, wołające o pomstę może nie do 
nieba, lecz do .czynników kompetent* 
nych".

„Chodzić po prawo" — głosi jeden 
napis, „palenie na poczekalni wzbro* 
nione" — dodaje drugi, „w niniej* 
szym lokalu się nie odpowiada za 
paltoty i garderobę" — przestrzega 
trzeci. Przed kasami zaś: „inwalidzi i 
ciężko poszkodowani mogą nabywać 
bilety bez ogonka".

Cytować można by długo, ale — star* 
czy. Dość. Jakiś purysta językowy 
gotów jeszcze rozchorować się ciężko, 
lub „wyjść z nerw" i sprawić „wy* 
cisk" żałosnym autorom żałosnych 
plakatów.

A swoją drogą — należałoby się im 
to. Za owych „ciężko poszkodowa* 
nych inwalidów bez ogonka", za 
chodzenie „po prawo", „punktułal* 
ność" i „chumor".

Za dywersję w dziedzinie oświaty.
Kto chce bowiem pouczać spate* 

czeństwo w jakimś języku, niechaj 
się poprzednio nauczy tego języka. 
Jeśli zaś jest skończonym matołkiem 
i pisać po polsku nie potrafi — niech 
poprosi o pomoc kogoś, kto ma trochę 
jaśniej w tzw. „mózgownicy". JUR

zaś kochacie
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Po zdrowie i radość
do Ustronia Morskiego!

Ustronie Morskie, w sierpniu, i przypatrują się. Najwięcej przy- 
\ — Ciekawe, ile i godnych widzów tam, gdzie po- 

X = - cukru trzeba by 'J-’ ’ ’ '
wsypaP “°’ .Jta rza- zęby było

\<TTi s^°dkie.
~ O chyba bar 

MgUp® M dzo dużo. Wiesz
Ł można zrobić

Próbę, wziąć mor 
X skiej wody w

—. ■e fcf „ćwiartkę-* i o-
słodzić ją, a potem ilość wsypa­
nego cukru pomnożyć przez ilość 
Wody w morzu. j uvorouuvj wwicuzki l oiaiugar-

Inteligentna twarz 8-letniego du. Trochę za dużo wynili i stąd 
może chłopca wyraża duże zamy ,-hęć do extra-wyczynów.
ślhnie. nagle błysk niebieskich I Ustronie Morskie — to wspania­

ła miejscowość. W mleczarni Sa­
mopomocy Chłopskiej nie braku­
je nigdy świeżej śmietanki, masła, 
serów, kefiru i jajek a w gospo­
dzie Centrali Rybnej smacznych 
potraw rybnych i... muzyki ta-

,,, necznej wieczorem. Ponieważ „mo
plażujących i rze wyciąga** nie należy pow

śród szarych mundurków harcer­
skich migają brunatne habity za­
konników. Grają jak sie patrzy! 
— a jak wspaniale ścinają. Pu­
bliczność nagradza każdy taki 
„ścięty-* niemilknącymi brawami. 
Niecodzienny naprawdę obrazek.

Równie niecodzienny był widok 
dwóch mężczyzn, kąpiących sie 
pewnego pięknego słonecznego 
dnia w morzu w... kompletnym 
ubraniu. Dowiadujemy sie, że to 
uczestnicy wvcieczki z Białogar­

^7 Szkoła sportowców

& i dobrych żołnierzy
Warszawa, w sierpniu się nowa dyscyplina sportowa, i chodzi do przepraw przez rzekę 

Budynki Akademii Wycho- jako dział szermierki — mianowi- wpław. Najprzód jest to przepra- 
wania Fizycznego wznoszą 
się w bezpośrednim sąsiedz­

twie Lasu Bielańskiego, tuż przy 
szosie wiodącej do Modlina. No­
woczesne gmachy, o czystych 
pe’nych prostoty liniach, tworzą

cie sportowa walka na bagnety wa w spodenkach kąpielowych 
Koncepcja tej dyscypliny, przed- później w dressie, w końcu w o, 
stawiona przez Polskę na terenie porządzeniu wojskowym z karą- 
międzynarodowym. spotkała się z' binem, którego oczywiście nie 
entuzjazmem.

Fizyczne wychowanie na oficer- od jakich słuchacze-oficerowie za
można zamoczyć. Biegi sportowe.

1 nmavu, iwuiw rizyczne wycnowanie na oncer-; ou jaKicn siucuaczc---------  —
czworobok. Otwarty śro. skim kursie w Akademii nosi z czy na ją na kursie w Akademii, 

dek boku stojącego w głębi wie- konieczności charakter surowy, są jeno przygotowaniem do bie­
dzie przez portale pod kolumnami; •---- —--------dzie przez portale pod kolumnami;,, . , . . , igów o charakterze wojskowym
ku łąkom i kwietnikom. Rozmach1 trudna i ciężka, da Opanowanie sztuki jeżdżenia na

oczu: „Mądry, a wiesz, ile jestj 
wody w morzu?"

— Pewnie strasznie, strasznie 
dużo, może kilka trylionów ton. 
I w dodatku wciąż przybywa z 
Wisły i Odry.

Taka mądrą rozmowę prowadzi: 
dwóch chłopców, u ; , - ' • —,
z innymi kolegami nad brzegiem strzymywac. sie od konsumowa- 
Bałtyku w Ustroniu Morskim. W ■ -- * u *
pewnej chwili uwaga chłopców 
kieruje sie gdzie indziej

— Nareszcie idą! — wykrzy­
kuje jeden z nich Spoglądamy 
za wzrokiem małych ludzi i u- 
śmiechamy sie. No tak. to dziew­
częta rówieśniczki. Nic dziwnego, 
towarzystwo „kobiet** jest i tu 
pożądane.

Zapytujemy chłopców, skąd 
przyjechali Wiadomo, z Warsza­
wy Są już tu 5 tygodni, a za ty­
dzień odjazd do domu. Czy im 
sie podoba? Naturalnie, morze 
to nie Wisła, ale za Warszawą 
tak tęskno. Spieszno im zobaczyć 
znów ukochane miasto no prze­
de wszystkim trasę W—Z. o któ­
rej słuchają z zapartym odde­
chem.

W uroczej miejscowości, która 
rozłożyła sie wzdłuż morza — U- 
stroniu Morskim dużo dzieci i 
młodzieży. W lesie — brunatne 
płótna namiotów — to obozy har­
cerskie. Przybywa ich tu co dzień 
—- jak grzybów po deszczu. Wy­
brzeże rozbrzmiewa śpiewem, mu­
zyką i śmiechem, beztroskim 
śmiechem młodości. Urządzają 
często dla wszystkich wspaniałe 
ogniska! Bierzę w nich rpwnież 
udział młodzież Polonii Francu­
skiej, przebywająca tu na waka­
cjach.

Po południu w wielu punktach 
Ustronia organizowana jest siat­
kówka. _ Graja _w nią harcerze i 
harcerki, grają wczasowicze i 
grain 00 Karmelici Niegrający

■ nia wszystkich tych specjałów, 
j Pływanie nadaje sylwetce mimo 
i to cudowna linię.

Spragnieni godziwej rozrywki 
wczasowicze powitali z radością 
zjawienie się Ustroniu zespołu 
ARTOS-u ze Skarżanką, Olszą i 
Stattlerem na czele. Zakochani 
przyswoili sobie od razu senty­
mentalne piosenki z repertuaru 
p. Juliana. A zakochanych tn bez liku! W

Wczasowicze Ustronia, to ludzie 
pracy z wszystkich nieomal 
miast Polski, chociaż najwięcej 
t warszawiaków i łodzian.

Szczególnie upodobali sobie tę 
miejscowość dziennikarze, litera­
ci, aktorzy oraz lekarze przeby­
wający w domu Min. Zdrowia. 
Nie omijają również Ustronia 
ludzie nauki Spotykamy bowiem 
w Ustroniu rektora Uniwersyte­
tu Łódzkiego, prof. dr. Kotarbiń­
skiego z małżonką. Nie dziwnego 
— nad morzem tak świetnie się 
wypoczywa, leczy nadwątlone 
zdrowie i upaja pięknem przyro­
dy. Wierskl.

architektury wytworzył tu atmo, 
sferę „szerokiego oddechu'*, nie 
zbędnego miłośnikom bieżni i sta­
dionu. Zieleń otaczająca budynek 
Akademii zewsząd rozległością 
swoją i świeżością daje uczucie 
swobody.

Bielańska Akademia Wychowa, 
nia ’ Fizycznego zbudowana zosta­
ła w latach 1929—30 według pro­
jektu inź. M. Dudryka i inż. E 
Norwertha. Akademia rozporzą, 
dza obszarem 100 ha. Imponuje 
wszakże nie tylko obszarem, lecz 
również urządzeniami. Jest to naj 
lepiej w Europie urządzona insty­
tucja tego rodzaju.

Studenci Akademii nie wrócili 
jeszcze z wakacji. Rok akademie’ 
ki w Akademii pokrywa się z ro« 
kiem akademickim wszystkich' 
wyższych uczelni. Na rozległych 
więc dziedzińcach, boiskach, w i 
ogrodach i alejkach na terenie 
uczelni jest pusto i cicho. A jed 
nak w murach uczelni wre ży­
cie: wojskowy kurs oficerski nie 
przerywa zajęć mimo wakacji' 
Organizacja Akademii jest tego 
typu, jaką spotykamy na wszy­
stkich. wszystkich uczelniach. 
Istnieją tu katedry poszczegól­
nych nauk i zakłady naukowe 
Wojskowi mają tu swój fakultet, 
którego program nauki przystoi 
sowany jest do potrzeb wojska

je jednak nieocenione w warun

Nowy zespół 
estradowe -koncertowy

Staraniem Min. Kultury i Sztu­
ki powstał w Warszawie nowy 
estrado-koneertowy zespół arty­
styczny, który w najbliższym 
czasie rozpoeznie swe występy w 
krain, a w przyszłości uda sie 
ewentualnie również zagranicę.

W ramach tego wydziału organi* .
zowane są kursy dla oficerów. Cwiczenfo no poręczach słuchaczów 
Komendant wydz. wojsk, wyjaś* l Kursu Oficerskiego
nia nam uprzejmie celowość tych 1
kursów. Wychowanie fizyczne dla kach bojowych przygotowanie 
potrzeb wojska nosi charakter Program kursu łączy harmonij­
specyficzny. Poza sprawnością 
bowiem czysto sportową ma za 
zadanie dać żołnierzowi przygoto­
wanie utylitarne: przygotowanie 
w sensie dania mu sprawności 
fizycznej do wszelkich sytuacji 
w jakich żołnierz znaleźć sie mo­
że w warunkach bojowych.

Akademii Po opanowaniu sztuki mywania swyci 
Wychowania Fizycznego zrodziła uczestnik kursu wojskowego prze i siły

nie szkolenie fizyczne ze szkole­
niem wojskowym, toteż instruk­
tor wych.fiz. współdziała na tym 
kursie ściśle z instruktorem woj 
skowym.. Umiejętność wiec pły­
wania nie kończy się dla oficera 
na opanowaniu sztuki poruszania 
sie w wodzie znanymi systemami

nartach jest wsi epem do wyko­
nywania pod kierunkiem instruk­
tora wojskowego działań wojsko­
wych i wojskowych ćwiczeń w 
warunkach śnieżnych.

Wojskowy Wydział w Akade­
mii Wychowania Fizycznego, ja­
ko jeden z ciekawszych działów 
sportowo-wojskowych, wprowa* 
dził do programu wyszkolenia 
dyscyplinę tzw. .atletyki terenu, 
wej*'. Słuchacze kursu mianowi­
cie po zaprawie lekkoatletycznej 
przechodzą do wykonywania ćwi’ 
czeń i zadań wojskowych w tere­
nie. z zastosowywaniem biegów a 
przeszkodami, rzutów granatem 
itp. Dyscyplina ta — jedna z naj­
trudniejszych — daje żołnierzowi 
nieocenione wartości .sportowo- 
wojskowe, przygotowując go de 
pokonywania wszelkich przesz­
kód terenowych, do radzenia so* 
bie w najtrudniejszych warun- 
kach oraz wyrabia w nim samo­
dzielność i żołnierską inwencję.

Znajdujemy sie na sali gimna­
stycznej. Pod kierunkiem instruk 
tora Kocjana kilkudziesięciu 
oficerów wykonuje skomplikowa­
ne ćwiczenia na poręczach, drąż* 
ku i drabinkach. Młodzi, w wieku 
od 17—24 lat wyginają muskular­
ne ciaał w trudnych, efektownych 
pozycjach. Nasz cicerone, znako­
mity szermiesz kursistów, kpt. 
Fokt, poleca zademonstrować 
nam skoki przez kozioł oraz ćwi* 
czenia skokowe, tzw. „trójkę" 
Sympatyczni, ogorzali sportowcy* 

_ oficerowie posłusznie odbijają 
larmonij- sie w biegu od deski — i wyrzu* 

’’ cająe wysoko ciała, przr kakują 
pięknie przez wysoki kozioł.

Wychodzimy z sali przepełnie­
ni zaufaniem do fizycznej spraw­
ności oficerów. Ci dadza sobie 
znakomicie radę w najtrudniej­
szych warunkach. w któryeh 
człowiek odwoływać sie musi do 

pływania swych mięśni, szybkości decyzji 
— ---------  '.~.j (m)
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Ponure myśli wałęsały mu się po głowie. To znów 
przeblyskiwała nadzieja, że lada chwila usłyszy zgrzyt 
kluczy w zatrzasku i Elżunia zjawi się, wracając ze spa 
ceru. Bo jakiż cel mogło mieć porwanie? Jasne! Chcą 
z niej wydobyć informacje, gdzie ukryła resztę planów

Zazgrzytał zębami z wściekłości.
Kim są ci nędznicy?
Jakich sposobów użyją, aby zmusić ją do mówienia?
Jeśli zdobyli się na zamordowanie człowieka!
Drgnął, gdy nagle zadzwonił telefon.
Telefonawl Żylasty, zawiadamiając, że jest już 

w komendzie i czeka na połączenie z Kunowem.
- Co tu pomoże milicja! — myślał Gulden z gory­

czą — Będą szukać, badać śledzić. Jak długo to po­
trwa?

Krążył po pokoju Nie mógł znaleźć sobie miejsca 
To wydawało mu się. że słyszy otwieranie drzwi, to 
jakieś szmery w przedpokoju. Wybiegał pełen nadziei 
i wracał jeszcze bardziej przygnębiony, stwierdzając, że 
Elżunia nie wraca

Minęło tak jeszcze dobre pół godziny, gdy znów roz­
legł się dzwonek telefonu.

— Wiktor? Tu Żylasty! Przyjdź zaraz do Wielkopo- 
lanki Ja tam za chwilę będę!

— Czy się co stało? Rozmawiałeś już z Kunowem? — 
pytał niecierpliwie.

Ale tamten odłożył już słuchawkę.
Nie pozostawało więc Guldenowi nic innego, jak 

ubrać się i ruszyć do wskazanej cukierni.
Nie zastał tam jeszcze przyjaciela.
Czekał i denerwował sie dobrych kilka minut, nim 

wreszcie w drzwiach kawiarni nkaańl się Żylasty.
— Co się stało? - zapytał, podchodząc do stolika.

Jakto: co się stało? Kazałeś mi tu przyjść, więc 
przyszedłem i czekam na ciebie od kilku.już minut

— Ja ci kazałem? — zdziwił się Żylasty.
— No, tak! przecież telefonowałeś przed kwadransem 

czy dwudziestu minutami, żebym zaraz przyszedł do 
Wielkopolanki — rozzłościł się Gulden.

— Ani mi się śniło! — wykrzyknął Żylasty. — Chodź 
prędzej do domu. To jakiś kawał!

Po drodze zapłacił Gulden kelnerowi za zamówioną 
kawę. Biegli niemal do auta, które Żylasty zostawił 
przed komendą milicji.

Po drodze urywanymi zdaniami, Żylasty opowiedział 
Guldenowi, że właśnie w czasie jego rozmowy z porucz­
nikiem Jurkiem podano mu kartkę z zanotowanym te­
lefon ograniem przyjętym z innego aparatu rzekomo 
od Guldena. „Przyjdź natychmiast do Wielkopolanki. 
Czekam. Gulden**.

Komuś zależało na tym, aby wywabić cię z domu. 
— rozumował Żylasty. — Musimy więc wracać tam jak 
najprędzej.

Szybko wbiegali po schodach.
Drżącymi z przejęcia rękami Gulden otwierał zamki. 

Weszli do przedpokoju, zapalając od razu światło.
Nie zauważyli tu nic nienormalnego.
W gabinecie wszystko stało na swoich miejscach.
Gulden otworzył drzwi sypialni.
Na łóżku leżała Elżunia.
Była w piżamie, tak jakby przespała tu całą noc. 

Jej ubranie, kapelusz, torebka leżały na krześle.
Oddychała równo.
Spala.
— Jest Elżunia! — wykrzyknął Gulden, nie mogąc 

opanować swej radości.
— Skąd się tu naraz wzięła? — ciszej już rzucił re­

toryczne pytanie Żylasty.

vn.
Pożegnawszy swych towarzyszy. Elżunia wsiadła do 

•aksówki i podała adres szoferowi.
Oparła się o poduszki auta Czuła się naprawdę zmę­

czona. Zdenerwowanie kradzieżą, pośpiesznie zdecydo- 1

waina podróż, a potem dość ruchliwie spędzone w Poz­
naniu godziny: restauracja, wizyta w milicji, kino, znów 
restauracja z hałaśliwą muzyką.

Nagle zaniepokojona wyjrzała przez okno samocho­
du. Nie znała dobrze miasta, ale wydało się jej, że jadą 
w złym kierunku.

— Powinniśmy chyba skręcić w lewo na Stare Mia­
sto — powiedziała niepewnie do szc' '-a

— Naprawiają jezdnię. Musimy objeżdżać — odpo­
wiedział, nie odwracając głowy.

Uspokoiła się, ale po kilku minu uch jazdy niepo­
kój zaczął wracać Auto jechało jakimiś nieznajomymi 
ulicami, które były słabo oświetlone. Jakby aleje, przy 
których stoją rzadkie, otoczone drzewami wille. Upew­
niała się coraz bardziej, że szofer wiezie ją w jakąś 
zupełnie inną, niż należało, dzielnicę.

— Pan źle jedzie! — zawołała energicznie.
Szofer nie odpowiadał.
— Proszę natychmiast zatrzymać wóz! — zażądała.
Jakby spełniając jej życzenie, szofer zwolnił pęd.
Zgrzytnęły hamulce.
Elżunia położyła rękę na klamce, zdecydowana wya 

siąść i pójść raczej pieszo.
Auto stanęło. Elżunia szarpała klamkę.
Wtem przeciwległe drzwiczki samochodu otwarły się 

i jakaś ciemna postać wepchnęła się do wnętrza.
Elżunia krzyknęła.
W tej chwili anto znów ruszyło.
Próbowała wypchnąć z wozu napastnika. Szarpała 

się w ciemności.
Nagle spadła jej na głowę jakaś zasłona. Chciała ją 

zerwać. Ktoś trzymał ją za ręce. Dusiła się pod zasłoną, 
czując mocny zapach chloroformu.

- Usypiają mnie... Krępują.. Trzeba się bronić! — 
myślała porwanymi strzępami myśli. - Czy Gulden 
przyjdzie z pomocą.. Klub Mańkutów Porwanie...

Myśli mąciły się coraz bardziej. Mimo, że starała się 
nie oddychać, aby nie wchłaniać narkotyku, czuła, że 
traci przytomność, zapada się. leci gdzieś w dół. w ja< 
kąś przepaść. Zapadła w narkotyczny sen.
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Wojciech Natanson

POLSKA LITERATURA LUDOWA
Stanisław C. kowski wyznaje w „I ,------  ■— -, „ . .„i-j

słowiu", umieszczonym na ostatnich | ici „mlłołwórcie ml narody sąsled-SfOWIU , umieszczonym na wmimwi । ..
kartach swej książki o klechdach poi- I nie. Jest przy tym z czego czerpać, 
skich*  - że praca nad tą książką „do- gdyż według Seweryna Udz.eh juz w 
konana przeważnie w czasach wojen- r. 1915 miehśmy zadanych 6.000 róż­
nych, byle jdlań) największą przyjem- nych opowiadań ludowych, a od tego 
noście". Praca, naprawdę, olbrzymia — czasu przybyło 1.000 tekstów pomor-

*) St. Dzikowski „Klechdy polskie". 
Seria ! Warszawa, Wyd. J. Kubickiego. 
Sir. 447. Okładki i ilustracje E. Bartło- 
miejczyka.

nością". Praca, naprawdę, olbrzymia — 
trud niezwykły. „Nie ma właściwie ta­
kiego działu w folklorze i' ethografii, 
któryby był obojętny dla motywów 
klechdowych, wszędzie niemal znajdu­
je się jakiś punkt oparcia, wszędzie 
istnieje możność pognębienia i wzbo­
gacenia jakim szczegółem. Niektóre 
motywy wymagały pc prostu studiów 
specjalnych. Nieraz trzeba byco nawią­
zywać wątek z tradycjami dawnymi, 
albo przynajmniej — uświadomić sobie 
rezultat negatywny. Poza licznymi da­
lekimi i bardzo różnorodnymi wypra­
wami, opierałem się przeważnie pa 
pewnym ustalonym zbiorze materia­
łów, które trzeba było wertować nie­
ustannie". Ten „żelazny kapitał °^ei~ 
mował aż 137 tomów — od „Ludu, 
Kolberga aż po „Teksty gwarowe” 
Nitscha i „Kulturę ludową Słowian 
Moszyńskiego.

Ale ostateczny cel owych skrzętnych 
poszukiwań i imponujących wysiłków 
nie był wcale erudycyjny, czy nauko­
wy. Stanisław Dzikowski zamierzał skon 
struować dzieło przede wszystkim l I- 
t e r a c k i e. Dotychczas polska proza 
ludowa była przedmiotem badawczej 
inwentaryzacji i porównawczych (nie­
kiedy świetnych) rozważań, albo też 
była ona ofiarą różnych, jak ich nazy­
wa Dzikowski „literackich grassantów". 
Nie brak nawet było opinii skrajnie 
pesymistycznych. Aleksander Święto­
chowski wyznawał we wstępie do dru­
giego tomu „Historii chłopów pol­
skich”: „Po przestudiowaniu dwudzie­
stu kilku tomów zbioru O. Kolberga, 
oraz Gołembiowskiego, Z. Glogera, 
L. Malinowskiego, materiałów wyda­
wanych przez Akademię Umiejętności 
i in.: „Znalazłem tak mało poezji i o- 
powieści artystycznych, nawet według 
miary niskiego poziomu kultury, że 
one nie wystarczyły mi do podniesie­

Wycinanka ludowa
(Z Festiwalu Sztuk Plastycznych 

w Sopocie)

nia wysoko ca^ej tej dziedziny obja­
wów ducha ludowego". (Co prawda, 
Świętochowski nigdy nie miał wielkie­
go zrozumienia dla wysiłków zbioro­
wych, ludowych. Prus pisa! o nim w 
„Kronikach tygodniowych" w r. 1883, 
że Świętochowski „nie szuka żywych 
ludzi — lecz „wszechw:edzy”). Ale 
także i Feliks Koneczny twieidził, iż 
„lud żyje po większe] części — prze­
żytkami".

Jakże daleko odbiegli ci pisarze od 
entuzjazmu romantyków, wiary w’ twór­
czość ludową wyznawanej przez Mic­
kiewicza, Goszczyńskiego, Zaleskiego. 
Brodzińskiego, a nawet i dużo później 
jeszcze przez Tetmajera, Chałubińskie­
go i tylu innych! Czyż do takich wy­
ników negatywnych miałby doprowa­
dzić, opisany przez Dzikowskiego, ol­
brzymi trud Chodakowskiego, Barwiń- 
skiego, Kolberga, Glogera, Nitscha, 
Udzieli, Świątka i innych? Znawca tak 
inteligentny jak prof. Krzyżanowski 
dowodził statystycznie — i na podsta­
wie ogromnego materiału — że lud

p I ma stosunkowo wieks’C Join©-1 naszych sąsiadów, Czechów. Historia cja kultury ludowej, z której czerpie

skich Lorentza i ogromne zbiory Języ­
koznawcze.

Gdzież więc trzeba szukać prawdy? 
Zdaje się że ma rację Dzikowski, gdy 
wskazuje na brak literackiego opraco­
wania polskiej prozy ludowej jako 
przyczynę nieporozumień. „Z małymi 
wyjątkami nie podjęto rzetelnego na­
sycenia wyobraźni dziecinnej rodzimą 
baśnią. Z podręczników szkolnych i 
czylanek bajka polska i folklor są nie­
mal całkowicie wyrugowane... Zubo­
żamy się dobrowolnie, programowo. 
Cały olbrzymi materiał, zbierany z ta­
kim zapałem i wśród tylu trudności nie 
przedostaje się do świadomości ogó­
łu... poza jakimiś krótkimi wybuchami 
entuzjazmu, które np. roztwierają wi­
dok na ludową literaturę podhalań­
ską".

Jakże inny jest stosunek do folkloru

Witold Maisel

Polichromia pod gontami
Kiedy w r. 1947 przyjechał do Polski 

George Pillemenf, pisarz francuski, in­
teresujący się w pierwszym rzędzie 
sprawami architektury zabytkowej, po­
kazano mu oprócz Poznania, także 
Gniezno, Mogilno, Strzelno, Biskupin 
i... drewniany kościółek w Tarnowie 
pod Wągrówcem. Kościółek niepozor­
ny z zewnątrz, posiada kompletną za­
bytkową polichromię wnętrza. Intelek­
tualista francuski był oczarowany, zo­
baczywszy to niezwykłe zjawisko 
sprzed kilku wieków. Jesteśmy w tej 
szczęśliwej sytuacji, że tak rzadki za­
bytek nie jest na terenie Wielkopolski 
jedynym.

W odległości dwóch kilometrów od 
Obrzycka, opodal szosy do Szamotuł, 
znajduje się stara wieś Słopanowo, któ­
ra w XIII wieku należała do Cystersów 
z Łekna. I tutaj mamy drewniany ko­
ściół z polichromowanym wnętrzem. 
U wejścia na cmentarz znajduje się po­
chylony krzyż z nieociosanych bali, o 
którym wieść niesie, że pamięta czasy 
Jana Sobieskiego. Szczyt dzwonnicy 
uwieńczony jest dwiema kopułkami, 
pokrytymi, jaki i cały kościół, gontem, 
bardzo zresztą zniszczonym, bo od 60 
lat nie zmienianym. W kuli zatkniętej 
na szczycie mają się znajdować doku­
menty erekcyjne. Prezbiterium jest węż­
sze od nawy, Jednakże nie posiada od­
rębnego dachu i dlatego okap dokoła 
prezbiterium jest niezwykle szeroki. 
We wnętrzu pachnie zeschłym liściem 
girlanda przyczepiona do belki tęczo­
wej i jarzą się barwy polichromii po­
krywającej ściany i płaski pułap. Obraz 
w ołtarzu głównym przedstawia św. 
Wawrzyńca. Przy pomocy sznura moż­
na obraz podciągnąć w górę i wtedy 
ukazuje się drugi obraz — św. Miko­
łaja, patrona kościoła.

Kościół pod tym wezwaniem musi 
mieć bardzo starą metrykę. Nie znamy 
jej dokładnie. Łukaszewicz podaje w 
„Historii kościołów parochialnych”, że 
kościół słopanowski wymieniony jest w

O polską sztukę ludową
W trosce o rozwój, znajomość : u- 

powszechnienie polskiej sztuki ludo­
wej Min. Kultury i Sztuki organizuje, 
względnie współdziała w organizowa­
niu i finansuje liczne konkursy oraz 
wystawy sztuki ludowej w całym kraju 
a także zagranicą.

W ciągu bieżącego roku urządzone 
zostały: wystawy sztuki ludowej w 
Warszawie, Opocznie, Białymstoku, 
Kielcach, Sopocie, wystawa objazdowa 
w ramach obozu naukowego studen­
tów historii sztuki oraz dwa pokazy 
uliczne w Warszawie.

Zorganizowano w tym samym okre­
sie 9 konkursów: w Warszawie — na 
wzory strojów ludowych, w Katowicach 
— na koronki śląskie, we Wrocławiu 
— na malowanie na fajansie, w Opocz­
nie — na wycinanki, w Kielcach — na 
wyroby ceramiczne i tkaniny, w Puł­
tusku — na tkaniny i hafty kurpiowskie, 
w Olsztynie — na obiekty pamiątka r- 

trzy wieki rozwoju. Owe trzy wieki, 
które przepadły wskutek bitwy pod 
Białą Górą zastępuje Czechom trady-

(Z
Wycinanka ludowa

Festiwalu Sztuk Plastycznych 
w Sopocie)

„Liker beneficiorum" z r. 1510. Istniał 
-- jednak z pewnością na długo 
p zedtem. Obszerny napis w języku ła­
cińskim, zajmujący dużą część ściany 
nad bocznym wejściem wymienia rok 
1695, jako datę odbudowy, a 1699 jako 
datę poświęcenia zniszczonego ko­
ścioła. Tym kto kościół dźwignął był 
sędzia wałecki, Jan Kąsinowski.

W ogóle cała ta okolica musiała być 
zamieszkana od samego zarania na­
szych dziejów. Wskazują na to zarów­
no grodzisko w Obrzycku, jak i nazwy 
takie jak Słopanowo, Dobrogostowo 
i Jaryszewo — wszystkie od starych 
imion własnych.

Pomiędzy prezbiterium i nawą, bel­
ka tęczowa z Chrystusem na krzyżu i 
fiourami Matki Boskiej i św. Jana. Belka 
pochodzi w obecnej postaci z r. 1866. 
Przed balaskami zejście do podziemia, 
w którym znajduje się kilka trumien. 
Na ścianach kościoła zawieszono bla­
chy trumienne z herbami i nazwiskami 
zmarłych. Blachy mają kształt odmien­
ny od najczęściej spotykanych, sześcio- 
bocznych. W prezbiterium b. dobra 
fotografia poległego w Powstaniu 
Styczniowym (pod Ignacewem) Witol­
da Turno. W zakrystii znajdują się dwie 
figury świętych z drzewa, księgi litur­
giczne z XVIII i XIX wieku oraz bardzo 
ciekawy kalendarz składający się z dłu­
giej deseczki, zaopatrzonej przy le­
wym brzegu w 12 otworków, odpowia­
dających liczbie miesięcy, a przy pra­
wym brzegu w 31 otworków dla dni. 
Przez zatykanie kołeczków w odpo­
wiednie otworki otrzymywało się datę. 
Dzięki zabiegom sędziwego mieszkań­
ca Słopanowa, p. Piotra Śmigielskiego, 
ocalały przed rabunkiem w czasie oku- 
paęji sprzęty liturgiczne i bielizna ko­
ścielna. Wśród ocalałych ornatów jest 
jeden z roku 1702.

Tym co budzi największe zaintereso­
wanie jest polichromia. Na pułapie nad 
ołtarzem głównym wymalowano słoń­
ce i półksiężyc, obydwa potraktowane 

skie, wreszcie konkurs na wnętrza chat 
kurpiowskich.

W roku ub. — poza licznymi wysta­
wami krajowymi — Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki zorganizowało wystawy 
polskiej sztuki ludowej w Związku Ra­
dzieckim, Pradze, Paryżu, Stanach 
Zjednoczonych, Belgii i w Holandii.

W toku organizacji znajdują się wy­
stawy sztuki ludowe] w Łańcucie oraz 
wystawy sztuki ludowej kaszubskiej w 
Kartuzach. Wystawa sztuki ludowej, 
otwarła obecnie w ramach Festiwalu 
Plastyki w Sopocie, przeniesiona 
stanie do Wrocławia, a następnie 
Łodzi.

W przygotowaniu jest konkurs 
obiekty pamiątkarskie Wybrzeża.

W zakresie wydawniczym przygoto­
wuje się monografię artystów ludowych 
w opracowaniu Hanny Pawlikowskiej. 
W opracowaniu jest p«--a monogra­
ficzna mgra Józefa l gęzy o srebrnic- 
fwie śląskim.

do

na

Historia I cja kultury ludowe), z której czerpie 
rocnwrh • rwnvmi Garściami i proza najnowsza

(od Vanćury do Drdy) i teatr („Igraszki 
z diabłem”, oraz inscenizacje Buria- 
nowskie). Ten zasadniczo odmienny 
stosunek do folkloru stanowi może naj­
ciekawszą różnicę między naszą kultu­
rą literacką, a czeską. Dzikowski wy­
kazuje jak fałszywie i bez,, zrozumienia 
rzeczy fabrykowali wątki Rzekomo fol- 
klorystyczne nawet tak świetni i tak 
bliscy ludowi nasi pisarze, Jak Dyga­
siński w bajce „Wdzięczność i spra­
wiedliwość", oraz Reymont w „Chło­
pach" (np. w legendzie gdzie diabeł 
straszy Pana Jezusa). Znakomicie para­
frazował natomiast motywy ludowe 
Sienkiewicz w „Sabałowej bajce i za­
pomnianym opowiadaniu o Lubomir­
skim oraz Żeromski (Walgierz) i — do­
dajmy od siebie — Tetmajer.

* » *
Najmocniejszym jednak argumentem, 

który można przytoczyć na rzecz pol­
skiej prozy ludowej — są same, odpo­
wiednio dobrane , teksty. Jest zasługą 
Dzikowskiego, jako autora książki o 
klechdach polskich, że nam umożliwił 

na wesoło — z rysami twarzy ludzkich. 
Dalej mamy po jednej stronie obraz 
nieba z napisem „Coelum” i po dru­
giej stronie piekło — napis „Inter­
num". Na ostatnim przedstawiono rze­
szę diabłów wyskakującą z paszczy 
potwora-Belzebuba. Przed prezbite­
rium przedstawiony jest Chrystus w 
mandorli, siedzący na tronie utworzo­
nym z litery H, zespołu I. H. S. Nad 
nawą mamy wyobrażenia trzech osób 
Boga oraz wielką scenę grupową, w 
której posłać w koronie (Ecclesia?) o- 
bejmuje połami królewskiego płaszcza 
słany świecki i duchowny. Nad chórem 
muzycznym mamy z jednej strony gru­
pę muzykujących na skrzypcach i ba- 
setli aniołów, a po drugiej scenę po­
traktowaną przez malarza humorystycz­
nie: diabeł trzymał jedną ręką szynkar­
kę, a drugą zapisuje na olbrzymiej roz­
piętej skórze (pewnie wołowej) grze­
chy. Oprócz kilku zwrotów, których 
nie można złożyć w sensowną, całość, 
wyraźnie zapisany jest na skórze re­
jestr grzechów: „spał 120 razy, gadał 
3000, nie modlił się 220, śmiał się 4000, 
obmawiał 500, bluźnił 6000” Pod tym 
są słowa: „kaczmarze, lichwiarze" 
„moiey 70 bracia", wreszcie u dołu 
zwrot, z którego czytelny tylko wyraz 
„malarza" pozostał. Na pytanie dlacze­
go malarz oddał duszę szynkarki 
diabłu, daje nam odpowiedź napis u- 
mieszczony nad |ej głową: „bo nie 
dolewała". — A więc zemsta zawie­
dzionego pijaczyny. Na ścianach bocz­
nych prezbiterium wymalowano sceny 
z życia św. Mikołaja. Na ścianie pół­
nocnej nawy przedstawiony jest św. 
Stefan, a na południowej św. Wawrzy­
niec. Obok przy chórze, scena przed­
stawiająca cud św. Mikołaja na morzu. 
Okręt ma charakterystyczną dla XVII 
wieku, wysoką rufę. Nad nim unosi się 
postać świętego. Obramowania okien­
ne ozdobione są szerokim, jednako­
wym, o ciemnych barwach wzorem. 
Polichromia o przeważającej barwie 
sienny i sepii, dobrze naogół zachowa­
na, * wymaga konserwacji w dolnych 
partiach ścian gdzie zniszczenie postą­
piło dość dafeko. Obecnie zagrożona 
jest poważnie także polichromia na 
pułapie, wskutek tego, że piorun, któ­
ry niedawno uderzył w dzwonnicę ro­
zerwał nie tylko kopułki, ale zniszczył 
także część gontów na dachu nad na­
wą kościoła. Brak pieniędzy, gontów 
i przydziału drzewa, uniemożliwiała 
zarządowi kościoła naprawienie szkód. 
Konieczna jest interwencja Konserwa­
tora Wojewódzkiego. Tak cenny zaby­
tek naszego budownictwa drewniane­
go i rodzimego malarstwa, nie może 
być narażony na zniszczenie.

Na marginesie nasuwa się pytanie, 
czy nie należało by przeprowadzić in­
wentaryzacji fotograficznej i barwnej 
polichromii we wszystkich kościołach 
drewnianych, które z natury rzeczy na­
rażone są w b. wysokim stopniu na 
zniszczenie. Mogłyby się tym zająć w 
okresie wakacyjnym uczelnie sztuk pla­
stycznych, wzgl. Związek Zawodowy 
Artystów Plastyków.

Witold Maisel. 

zapoznanie się z owymi tekstami. Mają 
one niejednokrotnie tak ostry smak li­
teracki, iż lektura sprawia nam przy­
jemność nie mniejszą, jak autorowi 
i pojmujemy, że gromadził je z takim 
zapałem, nawet gdy za oknami słychać 
było tupot butów niemieckich.

Przede wszystkim więc — mamy tu­
taj wiele pysznych, jędrnych, dowcip­
nych humoresek i facecji. Można na­
wet powiedzieć, że w całym zbiorze 
uderza m-ta zadziwiającego optymiz­
mu i życiowej prężności, nawet wśród 
sytuacji najboleśniejszych i najcięż­
szych. Jak motyw najbardziej natu­
ralny powraca sprawa głodu, nędzy, 
cierpienia, w marzeniach przewija się 
sen o dostatkach i ucztach. Zdaje się, 
że umiejętność dostrzegania komicz­
nych stron życia i przezwyciężania w 
ten sposób depresji jest cechą zbioro- 
wej psychologii naszego ludu.

Na koniec jedno Jeszcze zagadnie­
nie. Jak wygląda oryginalność prozy 
ludowej? Badacze polskiej bajki wy­
różniają w niej 1) „motywy tzw. wę­
drowne" (wschód, świat antyczny, dalsi 
i bliscy sąsiedzi), 2) motywy chrześci­
jańskie, 3) literackie i wpływy i w. eli­
ty, 4) motywy samodzielne. W trzech 
pierwszych rodzajach motywów obja­
wiają się przetwórcze zdolności ludo­
we przv czym — rzecz ciekawa — 
„jakiś motyw, który przywędrował 1 
daleka, zachowuje się (czasem) jaK 
ziarno, które trafiło na właściwą gle­
bę". Co do „motywów samodzielnych , 
to są najczyściej echa indywidualnych 
przeżyć jakiegoś narratora, które tak 
duże zdobyły powodzenie, że weszły 
do skarbnicy niepisanej literatury. Tak 
twórczość indywidualna łączy się ze 
•rbiorową; niedostrzegalnie przebiega 
granica między świadomym wysiłkiem 
literackim, a naturalną potrzebą zbio­
rowej' zabawy, emocji I pracy wy­
obraźni. . - .Wojciech Nafanson.

Z KRONIKI
KULTURALNEJ

WYSTAWA MALARSTWA POLSKIEGO 
W MOSKWIE

W ramach Polskiej Wystawy Przemy­
słowej w Moskwie zostanie otwarta w 
specjalnie dla tego celu' zbudowanym 
pawilonie, wystawa retrospektywna ma 
larstwa polskiego oraz wystawa rzezo 
Ksawerego Dunikowskiego i obrazow 
Felicjana Kowarskiego.

Wystawa malarstwa polskiego obej­
muje nazwiska najwybitniejszych pla­
styków XIX wieku z Brodowskim, Mi­
chałowskim, Matejką i Gierymskim na 
czele. Wystawę zamykają Wyspiański i 
Malczewski.

Wystawa Ksawerego Dunikowskiego 
' Felicjana Kowarskiego obejmuje ca­
łokształt twórczości tych wielkich pol­
skich artystów.

ODBUDOWA KATEDRY POZNAŃSKIEJ
Odbudowa zniszczonej przez oku­

panta hitlerowskiego zabytkowej ka­
tedry poznańskiej, dzięki dotacjom 
Ministerstwa Kultury i Sztuki postępuje 
sprawnie naprzód. W toku prac usta­
lono szereg elementów architektonicz­
nych dawnej budowli gotyckiej zama­
skowanych licznymi przebudowaniaml. 
Między innymi zarysowało się w fasa­
dzie wielkie osłrołukowe okno oraz 
wystąpił wyraźnie fragment ceglane) 
szkarpy. Tynki pokrywaiące ściany na­
wy głównej, które opadły wskutek po­
żaru pozwoliły odsłonić mur z cegieł 
o gotyckim układzie. Odkryto także 
arkady osłrołukowe. Ustalenie elemen­
tów gotyckich w budowli pozwala na 
zrekonstruowanie katedry według jej 
pierwotnych kształtów. Dotychczasowe 
prace budowlane doprowadziły do 
częściowego odbudowania przedniej 
fasady katedry.

RADIOWY FESTIWAL CHOPINOWSKI 
W BRAZYLII

W Brazylii rozpoczął się radiowy fe­
stiwal chopinowski. Festiwal zainaugu­
rowany został recitalem pianisty fran­
cuskiego Charles Lilimiand, który wy­
konał kilka sonat i ełiuc' Koncert po­
przedzony by! słowem wstępnym, pod­
kreślającym ogólnoludzkie znaczenie 
muzyki Chopina oraz udział całego 
świata w obchodzie Rocznicy Chopi­
nowskiej, zainicjowanej przez Polskę;



Str. 6 ILUSTROWANY KURIER POLSKI Nr 230 ■■

Z wizytą u „kaszubskiego Fausta”

„Czarnoksiężnik z Borzestowa “ 
samotny kustosz Ziemi Kaszubskiej

ł^stlidrn^ ^Okiet’i ności „kaszubskiego czarnoksięż-
. st%dr°£\’mrącej środkiem nika". Zbiera również minerały 

dviekldToW1se * *id1;-h1UrpWany h£-!któFy<* ma bogatą kolekcję, zaf- 
Trodhn 1P S1®aziba Franciszka j muje się zielarstwem i jak mówią 
okŁ Iudnosć Kaszubi. „lekarzy", czyli niesie

W podaną figurę wpisać 17 wy.
razów z dziedziny muzyki o po.i Roślina ta, znajduje się pod ochronę przyrody, co szcze­
kanym znaczeniu. Rząd środkowy: golnie powinni wzięć pod uwagę wycieczkowicze którzy- 
czytany pionowo, da rozwiązanie! b7 mieli ochotę zaopatrzyć się w jagody, czy liście rokii- 
Znaczenie wyrazów: 1. sławny! nika.
kompozytor walców, 2. twórcaf. Rokitnik znany jest w lecznictwie ludowym już od dawna 
narodowej opery francuskiej^ Jako znakomity środek przeciw reumatyzmowi i innym cho- 
U'. V’ muza muzyki w daw*: robom. Kaszubi zbieraję w tym celu nie tylko jaqody i 
nen /ft^'1ft\kompozytor opero-: kwiaty, lecz także liście. Największa jednak wartość i nie- 
wy (18bo—193a), 5. znakomity wio.: ocenione po prostu bogactwo rokitnika polega na olbrzy- 
ski kompozytor operowy, 6. słyń*: micb ilościach witaminy C, zawartej w jagodach. We
ny teatr operowy, 7. pieśń O cha*I wszystkich objawach chorobowych spowodowanych bra-
rakterze kabaretowym. 8. przy.: kiem witamin stosowane często sztuczne preparaty witami-
Tząd do przedłużania lub też tłu*: nowe mogę być z powodzeniem zastąpione przez sok z ja-
rnienia tonów. 9. utwór muzyczny: gód rokitnika. Już choćby tylko z łych względów, plan-
podobny do ballady. 10. autor: tacje rokitnika dla celów farmaceutycznych maję przed sobą
„Aldy‘, 11. dawny instrument dę-: wielką przyszłość. Badania wykazały że, 1 kg dojrzałych
ty, 12. jeden Z twórców opery: jagód rokitnika zawiera 5 do 10 g witaminy C, co równa
mem. (18 w.), 13. mistrz, kompo-: się około 100 do 200 racjom dziennym tej witaminy,
zytor, profesor, 14. instrument: przeznaczonym dla człowieka dorosłego. Jeśli się zważy,
muzyczny, rodzaj trąby, 15. zmia*! że w każdych 100 g masy owocowej dzikiej róży, uchodzą­
ca rytmu, 16. autor suity „Peer!cej dotąd za najbogatsze naturalne źródło tych witamin,
Gynt . 17. kompozycja na pięćppajduje się do 0,75 g witaminy C — to 100 g jagody ro-
mstrumentów. : kiłnika zawiera nieraz (zależnie od stopnia dojrzałości i

Uł. Fr. Wyrobek (BvdgoszezH przerobowych) nawe) ’ 9 witaminy C. Ta sama
Rozwiązania nadsyłać do 14! Siny c ”'' °'°6 9 W‘‘

Września hr. j Próby dowiodły, że jagody rokitnika nadają się dosko­

ksieźnfkh»rn“k b k’m * * * * * CZarn°' ! P°m0C. ^“itarna i medyczną miej
™ " j • * i r> • ludności. Ludzie darzą go

Borzestowie, ■ wielkim szacunkiem, zmieszanvm 
liśrny Kart™- Zasta-!z odrobina lęku i mówfą o^ta?
lismy go w pracowni. Pracownia 
ta, to wielki, ponuro wyglądają­
cy pokoj, zapełniony ogromną ilo­
ścią wszelkiego rodzaju ekspona* 
t°TV- „Czarnoksiężnik" porządku*

I? właśnie. Jest to wysoki, 
chudy mężczyzna o trochę niesa. 
mowitym wyglądzie. Pociągła, 
ascetyczna twarz niknie w obra­
mowaniu szpakowatych włosów, 
bylwetka lekko przygarbiona. 0- 
czy błyszczące jakimś dziwnym, 
gorączkowym ogniem.

Zdziwiony nieco naszą wizytą, 
rozchmurza się po chwili i po- 
kazuje nam swe zbiory. Bogate Jb.a™,e»nskl V" 
są 1 ciekawe. Tu, w starym, odra* i >, wał D,° Kaszubach, 
panym budynku, pod opieką dziw 'ląc na D<fytv cinlra^o^ 
nego samotnika kryją się bez­
cenne wprost skarby kultury ka­
szubskiej.

Całe .swe długie i niewesołe ży­
cie poświęcił Treder poszukiwa* 
mu zabytków. Z rydlem w ręku 
przemierzał wielokrotnie Ziemię 
k 3iStx -ska: Kopał, szperał, szu* 
Kai. Dzisiaj ma się czym poszczy­
cić. Posiada niezmiernie warto- 1 
sciowe wykopaliska 1

podziwem:
— Franc Treder wje, to, czego 

inszi nje znoją...
Żeby nie było nieporozumień, 

trzeba dodać, iż Treder nie jest 
znachorem, lub szarlatanem. Śtu* 
diował dużo, posiada wielką bi­
bliotekę naukowa, koresponduje z 
wybitnymi polskimi uczonymi. 
Własnym Wysiłkiem zdobył spo­
ry zasób wiedzy z dziedziny che­
mii. fizyki, przyrody i farmacji. 
Przed wojną często odwiedzał 
iredera znany muzykolog prof

—’’i z^Poznania. który wę I 

jąc na płyty ciekawsze melodie 
ludowe Nazwał on samouka z 
Hcrzestowa „Kaszubskim Fau- 
ft 1Jnazw1? U —.v^nęla juz 
do tredera. Przyzwyczaił się do 
mej.

„Czarnoksiężnik", prócz wyko­
palisk,. minerałów i ziół zbiera 
również stare kaszubskie baśnie 
1 legendy. Sam trochę pisze. M.

°«,na lewono nad jeziorem Łeba
Ul iosną br pewien wieśniak, zumiałych więc względów nole* ognisko harcerzy pol*
” zamieszkały na zachodnim ciło jak najszybciej wiadomość tę n okoz’1™cyoh.od mie81^ea w 

; brzegu wielkiego jeziora Łeba, sprawdzić. Rozpoczęły się zatem : Osi®kach* Jasn« Polana rozległego 
domosl Państwowemu Nadleś- długotrwałe i żmudne poszukiwa. 5arku' • P°ros}ef.° wiekowymi 

; oanj trocnę pisze. M. I nrotwu w Smołdzinie, że zauwa nia łosiej rodziny, mieszkaiacei i P.owo1’ .zapełnia się
e warto.;’^rna?lsał widowisko teatralne zyi V-esłe czt-ery autentyczne ło- w bagiennych lasach smołdzin*1 lu»1- .Pł,01ue ognisko. Czerwo* 

---------- prehisto*! ”Wes . kaszubskie", które cie* fi’“ ł- —--------— -1-1- »moiuz,in ,lv . 
ryczne, posiada urny, narzędzia ’ szy^?. s^®. wielkim powodzeniem 
„----------- ------- ± .. ... — . wsrod miejscowej ludności.

' , Dziwny lęk, jaki budzi w lu* 
uumwycn manuskrypty i rzeź- dziach. jest częściowo usprawie. 
py kaszubskie. Najcenniejszym dliwiony. Pracownia jego przv- 
jepnnk eksponatem jest stary oomina zupełnie komnatę średnio 
woz, pochodzący rzekomo sprzed ■' wiecznego alchemika. Pełno w 
tysiąca lat, a wykonany całkowi-1 nłeJ retort, kolb, kociołków i 
Cie z drzewa bez najmniejszego j Przeróżnego rodzaju naczyń, oraz 
kawałka metalu. (aparatów. Treder pracuje zazwy-  Ale zbieranie zabytków, to jed*!cza;’ w nocy. Płoną smolne szcza* i  
na tylko dziedzina żywej działał'!py w kominku, z ziół warzących 1 

 w żelaznym tyglu Spływa na I 
lnVna™-QZk’- idnS7^ Za dwwsKazama <
iiłnn?1 mr?k- Vlatr dobija się zawodniczego i 
: do okien, skrzynia gdzieś drzwi. 
(Nad ogniem pochyla się „kaszub- 
(Ski raust . Płomienie rzuca ja mu 
na twarz migotliwe, żółte odbla­
ski. Cisza. Noc.

„Czarnoksiężnik z Borzestowa" 
pracuje. Nie szuka sposobu zro*

zamieszkały na

nictwu w Smołdzinie, że zauwa

1 z . *“ * 4-ŁCL A ZiCJLŁZrŁŁL
Z kości, szczątki żagli z łodzi Wi­
kingów, resztki starych sprzętów 
domowych, manuskrypty i —

które cie*
, , . - --- ...... ,,,, „

wsrod miejscowej ludności.

UMYSŁOWE
SERIA XIII.

ZADANIE 62(b).
Logoflryf muzyczny (4 pkt.)

Dr St. Tokarski — „Wskazania i prze 
ciwwskazania do uprawiania sportu 

i ćwiczeń gimnastycz­
nych przy schorzeniach chirurgicznych 
i ortopedycznych" — Wyd. „Prasa Woj duźTatMkci?' 
skowaWarszawo 1949. | zą atrakcją,

° Gwardii i Armii Ludowej" - pie tlenem"“ogromnego^Parku Varo. 
utwory poetyckie, inscenizacje, dowego. traktowanego jako re- 

wPr°Zy ~i^od' ,,Prasa Woi' zerwat ginących już zwierząt i 
skowa , Warszawa 1949. rzadkich roślin (J) • x z

Nieznane
--------dzikich

f>o«y«r direr
zarośli—-----

dzhLne Tamo*'t T y.Ch L ?kaCh kęP nadmorskicb rosnę 
chodr! h* * kolczaste, których pojedyncze krzewy do? 
rMr i Z d° ?rzeszło trzymetrowej wysokości, o cha- 
Kft y (,yCZnie • Owłosionych liściach koloru srebrzystego. 
Krzak, te w miejscowej gwarze kaszubskiej nazywają sie 
"ft'n° ' a y*yc,eczkowicze nazywaję je też czasem roz­
marynowcem lub „wierzbę morskę".

Właściwą, botanicz
> nę nazwę tego nie-

i pozornego a skąd-
inęd ciekawego

-jAWŹf krzewu, jest „rokif-
f riik". Spotkać moż-

na *e krzewy na
V. Jastrzębich Górach

, 11 pod Rozewiem, na
nCwIy doku Kępy Puc-

kiej od Pucka do 
Rzucewa, między 

yy Mechlinkami a O-
ksywiem, a także 

likit p ’i----- T.r.T7’"*' 1 w końcu na piasku koło Ko-libek. Poza tym rokitnik występuje jeszcze w Polsce w roz- 
WadZeniUnd8 Maiurach- na Pomorzu, w dolnym biegu 
Warty , Odry oraz w porudniowo-wschodnich okolicach 
Kraju.

między Orłowem a Gdynię

bienia złota, nie sporządza ma" 
gicznych amuletów i talizmanów

Pracą swą zabezpieczą cenne----------
zabytki, niesie pomoc wiejskiej ■ 
ludności. ••

Dzisiaj, po latach spędzonych, 
w obozach koncentracyjnych, | 
Treder choruje często i dopala i ===== 
się. jak gasnąca świeca. Niedługo 
już zapewne odejdzie ze swego sa­
motnego posterunku. Nie martwi 
się tym. Chodzi mu tylko o to, 
kto weźmie jego dziedzictwo, kto 
będzie kontynuował wielką i po­
trzebną pracę?

Wie jednak Treder, że wysiłek 
jego nie pójdzie na marne, wie, 
że zostanie należycie oceniony. 
Ma prawo tak przypuszczać, nie­
dawno bowiem w uznaniu zasług 
położonych przez niego w dzie" 
dżinie badania kultury regionu 
kaszubskiego — mianowano go 
kustoszem w Muzeum Kaszub­
skim w Kartuzach. Jeśli więc za­
bezpieczono byt „czarnoksiężni* 
kowi z Borzestowa", to i plon je­
go pracy nie ulegnie zniszczeniu.

Jot.

Meldunek harcerski brzmial: 
L . „Prosimy o przybycie do 
Osiek na harcerską wieczornicę 
pożegnalną!" Nadszedł on w mo­
mencie, gdy zawaleni pracą nie 
mieliśmy ani minuty wolnego 
czasu. Ód obozu dzieli nas pel 
nych 10 km drogi. Dosiadamy 
więc własnego rumaka na kolach 
i mkniemy w kierunku małego

250 osób. Pogoda wspaniała. cala i 
więc ludność pracuje w polu. Wio 
ski świecą pustka i martwotą. :

W Suchej rzuca się nam w o*1 
czy okazały nowy dom. żywy do-| 
wód co można dokonać zgodnym 
i wspolnvm wysiłkiem. Jeszcze 
niedawno był tu wójt Lenartów 
ski i sekretarz gminny Zięba i...

Poruszenie wśród przyrodników

4 wspaniale losie

Harcerce ------
żegnają Osieki!

kłócili się a robota stała. Czasy 
się zmieniły. Przyszli ludzie no* 
wi, pełni zapału i twórczej pracy. 
Umieli oni tak zespolić i zachę­
cić ludność wiejską, że ta samo* 
rzutnie, własnym wysiłkiem po* 
trafiła w ciągu dwóch tygodni 
oddać do użytku gromady wspa­
niały Dom Społeczno_Oświatowy.

. ,, ,• — ---------- ---------- Mijamy jeszcze wieś Kleszcze i
osiedla^ harcerskiego, liczącego majątek o tej samej nazwie. Znów 

‘ mrowie ludzkie rozsiane po po* 
lach.

j Przed samymi Osiekami rozeią- 
| ga się przepiękny kraojbraz z wi’ 
I dokiem na jezioro Jamno. Obok 
szmat rozległego pola ziemniaków 
mieniących się bialo-niebieskim 
kwieciem dokoła. Widok ten przy 
pominą nam coś bliskiego i zna* 
jomego z dawnych lat: to rozle* 
głe stepy Ukrainy od Kijowa do 
Charkowa zwiedzane w latach tu* 
łaczjri wojennej i włóczęgi po sze­
rokim święcie.

Nadchodzi zmierzch. Milknie 
brzęk kos i przyśpieszony stukot 
żniwiarek.

Pasterze dzisiaj wcześniej pędzą 
bydło z pola, by móc zdążyć na

rtUŁeuiyczne 10- w oagiennych Jasach smołdziń-i i - ------ —y-----------------------sie. Wiadomość ta wywarła zro, skiego nadleśnictwa W rezultacie Pionnen wzbija się wysoko w 
zumiałe poruszenie wśród poi* kilku leśniczych sporządziło nrn-'8ror^ •Płyną słpwa gawędy bar­
skich przyrodników, trzeba bo* tokoly, zaopatrzone w ®eFsk,ei ° szezesciu. prawdzie i mi
wiem dodać, że łosie są to zwie- świadków, a stwierdzające katego ni®^ysi?wio^ dobroci
raeta bardzo rzadkie i w całej rycznie, że losie rzeczywiście mie- ±^Aa’ Nic nie zaW6ca ciszy i 
Polsce znajduje się ich zaledwie szkaja nad Łebą Jest ich cztery n?a'1®st?tu ,nocv. tylko w oddali 
i6; U w Białowieży i 5 w lasach sztuki: dwa byki*samce i dwie sa^ ^C£aC garowy szum fal mor 
nad rzeką Biebrzą. mice, czvli tzw .kkrnnP ^mi skich. rozbijającyh się o twardy

Ministerstwo Leśnictwa ze zro* ee niedługo wydadzą nawiat po? brZeff adu’ Karaz z kilkuset pier* 
i tomstwo. Łosią rodzinę otoczono 
I troskliwą opieką.
1 Dodać trzeba, iż nikt nie wie 
; skąd losie przywędrowały na 
j wybrzeże jeziora Łeby i ile ich 
: rzeczywiście kryje się w głębi la* 
* su.

W każdym razie „zdekonspiro* 
wanie" czterech sztuk jest dość 

, zwłaszcza, że w
| przyszłości lasy nadlebskie będą 

; , •— vOroncni w^zglllućku Parku ly aro*
sm, utwory poetyckie, inscenizacje, dowego, traktowanego jako re-

si harcerzy i mieszkańców wio* 
ski złączonych dłońmi w jedno 
wielkie kolisko. wyrywa się 
śniew: — Idzie noc, cicha noc — 
braterstwa i zespolenia...

Edward Kozieł.
rflUDZII FILMU h
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| Mikołaj Czerkasow

nale do przetwórstwa nie tylko domowego, lecz i przemy­
słowego, Z jednego kilograma owoców można otrzymać 
°. s°ku a każde 100 g skoncentrowanego soku za­
wiera 3 g witaminy Cl Poza tym jagody rokitnika zawie­
rają Jeszcze w swym barwniku tzw. karofony, będące pro­
witaminą witaminy A, której brak w pożywieniu powoduje 
zahamowanie wzrostu i rozwoju organizmu, jak również 
zaburzenia wzrokowe. W każdych 100 g masy jagodowe! 
rokitnika (owoce należy zbierać w odpowiedniej porze) 
znajduje się 0,09 g prowitaminy A!

Poza wartością leczniczo-zdrowotnę, rokitnik już w naj­
bliższej przyszłości, przy należytym zrozumieniu sprawy, 
może stać się ważnym czynnikiem gospodarczym w pro­
dukcji garbników, w umacnianiu lotnych piasków, kanałów 
brzegów rzecznych, zarywających się skarp itp„ jak rów. 
niez przy upiększaniu żywopłotami sadów wiejskich i par­
ków w miastach.

Liście krzewu ro-
kiłnika zawierają 
od 10 do 12 nawet JŁ
procent garbnika (g y
----- podczas gdy 7
kora krajowych I 1
drzew: dębu, świer I4.0
ku, brzozy, wierz- I I H
by zawiera od 4 | /
do 11% garbnika.
Liście więc rokitni­
ka mogą być rów­
nież wykorzystane 
jako surowiec do 
produkcji ekstrak­
tów do garbowa­
nia skór, których niedostatek poważnie odczuwa nasz 
przemysł.
wieluraltłerySiły"n * *1y Sysłem korzeni°wy, tego rokującego 
wielką przyszłość krzewu nadmorskiego, jest tego rodzaju, 
z« sjęga do głębokości 1 m przy czym główna masa ko-

T • 6 UZ pod P°wierzchnię ziemi. Dzięki 
-asnie tej warstwie przypowierzchniowej i licznym odro- 
^AhOrZeni°Wym “ roki,nik zdoln* i«* w łakomiły 

sposob wiązać 1 umacniać nawet bardzo lekkie gleby. Jest 
znamienne ze w symbiozie z korzeniami rokitnika źyją 
bakterie mtryfikacyjne, których kolonie widoczne są jako 
niezliczone brodawki korzeniowe.

Krzew rokitnika jest niezwykle odporny na suszę i mróz 
_me jest atakowany przez szkodniki. Rośnie na wszystkich 

glebach, byle by były przepuszczalne — a jako roślina 
z rodziny oliwkowafych lubi szczególnie światło i wapno. 
Najodpowiedniejsze dla niej są grunty piaszczyste z do­
mieszką gliny, na glebach żyznych bowiem źle owocuje. 
Krzewy owocuję regularnie począwszy od trzeciego roku 
wydając do 10 kg jagód z jednego krzaka. A. S.

Czerkasow należy do najznako 
: miłtzych artystów radzieckich i wy- = 
: stępuje głównie w rolach historycz 
: nych bohaterów, na ogół trudnych 
Ę do odtworzenia scenicznego i fil 
j mowego przez przeciętnego akio 
| ra Tego_ rodzaju postacie najmoc- 
j niej pasjonuję go, o dla wierniej- 
: szego oddania ich — nieiednokro- 
j fnie Czerkasow dłuższy okres cza- 
: su poświęca studiom nad odtwarza 
: nym bohaterem. Stad ujęcie ich 
: jest nawskroś przemyślane i wier- 
: nie oddane w transpozycji filmo- 
: wej.

Wkrótce zobaczymy tego znane- 
: go naszej publiczności aktora ra- 
: dzieckiego w dwu odmiennych ro- 
: lach: jako prezydenta Roosevelta, 
: w wielkim dziele filmowym, wojen ■ 
j nej epopei „Sfalingradzka bitwa* 
: oraz w roli znakomitego pisarza— j 
: Maksyma Gorkiego w obrazie 

„Akademik Iwan Pawłów". Po raz j 
: trzeci odtwarza rolę tego oisarza, i 
: wystąpił już bowiem w tej roli w j 
: obu filmach Michała Romma: i 
: „Lenin w październiku" i „Lenin w 
: 1918 roku". Polska publiczność fil- 
: mowa niewątpliwie pamięta dosko 
: nale kreacje tego aktora w fil- 
: mach: „Delegat floty". „Dzieci ka- 
: pitana Grania",, „Wiosna", „Piro- 
: gow", „Iwan Groźny", Aleksander 
: Newski, „Piotr Wielki", „Dżulbars", 
: „Człowiek z karabinem" i „Wyspa 
: skarbów".

wiiiiiiiiiiiia
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Drugie miejsce w Polsce w wydajności pracy
Niedziela, 21 sierpnia 1949 r.
Katolicki: Bernarda, Daniela, Joanny
Słowiański: Kazimierzy
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BYDGOSZCZ
Oddział miejscowy dla prenumeraty 
I ogłoszeń: Generalissimusa Stalina 2 

(Pod Arkadami), lei 24-29

w Bydgoszczy
W poniedziałek o godz. 21 wystą 

pi w Pomorskim Domu Sztuki 
znakomity artysta teatrów war­
szawskich, niezanomniany Mece­
nas Mazurkiewicz, wspaniały Pan 
Radca z filmu ..Skarb" ulubieniec 
eałej Polski Ludwik Sempoliński.

Program obejmuje mistrzowskie 
kreacje Sempolińskiego. „Chapli­
na". „Wodzireja44, „Ostatniego po­
słańca Warszawy'4, „Bycza zaba­
wa". nieslyszane dotychczas pio­
senki: „Człowiek*4. „Zapomniane 
me’ndie4*, „Dżentolmen*4. „Obywa­
tel Tadeusz" oraŁ eały szereg 
przepięknych i wesołych satyr, 
par od j i i recytacji.

Partnerką mistrza będzie świet­
na młoda artystka teatrów war­
szawskich Bogusława Michna- 
Czcsnowska. która ostatnio odnio 
sła olbrzymi sukces jako Kamila 
w ..Żołnierzu Królowej Madagas­
karu'4 w Operze Leśnej w Sopo­
cie. Wykona ona piosenki senty­
mentalne oraz ludowe śpiewki. 
Stronę muzyczną reprezentować 
bedzie Stan. Dziegielewski.

Ty ko 4 dni!
Jńlf Ifflijl W MUMP

Po wielkich sukcesach na Wybrze- 
feu, Józef Węgrzyn odwiedzi Byd­
goszcz. Wystąpi w komedii muzycznej 
Szenfaną „Porwanie Sabinek" od wtorku 
dn. 23 do pigtku dn. 26 bm. o godz. 
20 w Teatrze Miejskim przy ul. Grodz­
kiej 14. Obok Mistrza Węgrzyna wy­
stąpi Zespó! Porwania Sabinek w pre­
mierowej obsadzie.

Przedsprzedaż biletów w Orbisie od 
godz. 9 do 16. W niedziele w kasie 
Teatru przy ul. Grodzkiej 14 od godz. 
♦0 do 13 i od 17 do 20.

zajął oddział bydgoski
Centr. Biura Studiów i Projektów Bud. Przemysłowego

ro pracuje w lokalu obecnym, a । westor główny (zainteresowane 
więc w warunkach rzeczywiście i zjednoczenie itp.) i następnie pro- 
nadających się do pracy. A już jekt ten ma być oddany CBS i 
ma za sobą 115 projektów i w I PBP do opracowania dokumenta- 
chwili obecnej toczą się nrące -22 ’ 2 2 rrl-’- ~~~
nad dokumentacją techniczną za­
kładów przemysłowych nie tylko 
z woj. pomorskiego ale także z 
Gdańska, Olsztyna, Poznahia, Sza 
motuł, Ożarowa. Gryfic, Stalo­
wej Woli, a nawet Zamościa i

■Białegostoku!
I — W tym miejscu muszę zwró­
cić uwagę — podkreśla jnź. Paw­
lak — że mamy właściwie 2 przy­
czyny t o tak wielkiego zasięgu 
działalności naszego oddziału. 
Pierwszą przyczyną jest dobra sła 
wa, którą się cieszy nasz oddział 
w całym kraju, ho pomimo sto­
sunkowo krótkiego jeszcze żywo­
ta udało sie nam zgromadzić w 
Bydgoszczy pierwszorzędne siły 
fachowe, a pod względem wydaj­
ności pracy osiągnęliśmy no War 

uincCTwonio szawie drugie miejsce w kraju!
budowy obiektu przemysłowego i Drugi powód — tym razem przy 
wymaga dłuższego czasu, toteż do kry — powoduje, ze roboty nasze 
dnia dzisiejszego dokumentacja dotyczą "downie terci-ow połozo- 
techniczna jest wciąż jeszcze tzw. 1 n^ch poza Pomorzem. Jest to nie- 
.,wąskim gardłem44 w budownict- 
wio.

Dochodzi do tego ciągle odozu' 
wany brak sił fachowych. Byd­
goski Oddział CBS i PBP liczy 80 
pracowników, przy czym rozrasta 
się z każdym miesiącem, przyjmu­
jąc absolwentów Politechniki 
Gdańskiej i miejscowego Liceum 
Budowlanego. . .

— Jeżeli chodzi o inżynierów 
gdańskich moglibyśmy przyciąg- 
na< ich więcej ple na przeszkodzie 
stoją nam trudności mieszkanio­
we — mówi dyr. Pawlak. — Obec­
nie jednak otrzymaliśmy już 20 
mil. zi na budowę własnego do­
mu mieszkalnego, wiec zagadnie­
nie projektu zostało tymczasem 
niemal automatycznie rozwiązane 
Toteż wkrótce roapocznie się dal­
szy, żywiołowy rozrost naszego j 
biura.

W siuwaou hu. x awiaxia ±i±<x -.•—» - - , . . ■ ,
wcale przesady. Oddział Bydgoski; kich sklepach sprzedaży mięsa od

Bydgoszcz, w sierpniu
Na rogu Placu Zjednoczenia 

nad Arkadami, pod którymi mie. 
ści się „Ilustrowany Kurier Pol­
ski'4. znajduje się rozległe, jasne 
biuro. Olbrzymie, szerokie okna, 
przedzielone wąskimi skrawkami 
muru, czynią z niego jeden z naj­
jaśniejszych lokali biurowych w 
Bydgoszczy. A światło tu jest rze­
czywiście nieodzowne. Bo właśnie । 
za tymi rozległymi oknami two- ■ 
rzy się przyszłość przemysłowa 
Pomorza, a częściowo nawet całej 
Polski. Jest to Centralne Biuro 
Studiów i Projektów Budownict­
wa Przemysłowego — Oddział 
Bydgoszcz.

— Podobne biura — mówi dyr. 
inż. Pawlak — istnieją w War­
szawie, Gliwicach, Wrocławiu, 
Gdańsku, Poznaniu i Krakowie, 
ale na olbrzymie plany inwesty­
cyjne w naszym przemyśle, jest 
to jeszcze bardzo mało. Dokładne 
opracowanie każdego projektu

dotrzymywanie terminów przez 
inwestorów naszego wojewódz­
twa.

Zgodnie z planem najpóźniej do 
dnia 15. 8. każdą projektowaną in­
westycje winien zatwierdzić in-

cji technicznej. Tak więc już 
przed kilkoma dniami minal o- 
statni termin zatwierdzenia pro­
jektów i oddawna już oddział byd 
goskiej centrali czeka na zgłosze­
nia inwestorów pomorskich, ale 
zgłoszeń tych... wciąż brak! Siła 
rzeczy wiec CBS i PBP — odd z. 
Bydgoszcz — musi zwracać sie do 
inwestorów z innych powiatów.

— Przewiduiemy opracowanie 
do końca br. dokumentacji tech­
nicznej na budynki przemysłowe 
o łącznej kubaturze 300.000 mJ, li­
czymy, że udział przemyśla no- 
n rakieto wyniesie w tym 100.000 
m’ — kończy d-- inż. Pawlak.

— Ale pragniemy uprzedzić, że 
złożony przez inwestora projekt 
w dniu dzisiejszym zostanie rzez 
nas wykończonv najwcześniej w 
połowie listonada. a projekty zło­
żone w zimie ukończymy dopiero 
na początek wiosn-- Jeśli więc w 
okresie letnim jakikolwiek inwe' 
stor nie bedzie mógł rozpocząć 
budowy z powodu ..wąskiego <rar- 
dla" w naszym biurze, musi winić 
tylko sam siebie za niery^zebne 
o’ /lękanie złożenia projektu in­
westycji do CBS i PBP. (z)

TEATR MIEJSKI nieczynny.
KINA. — POMORZANIN 

Wielka nagroda POLONIA: nie 
czynne z powodu remontu 
NOSC Przeczucie ORZ&: Spie. 
wak nieznany GRYF: Nowa Al­
bania Czarodziejek a torba. BAŁ­
TYK: Na granicy BAGATELA 
Śpiewak nieznany.

Początek seansów: Pomorzan:: 
q 13,30, 16, 18,30 i 21. Wolność: 
q 15, 17, 19 *’ Orzeł: g. 14
16, 18, 20,30. Grył: n. 14, 16-30 
18,30 i 21.00. Bałtyk: a. 14, 16 
18. 20 Bagatela: godz. 2130

MUZEUM MIEJSKIE w dn 
powszednie — 9—16 w niedzie­
lę i ś-więta - 11-14 (w niedzie 
lę i święta - wstęp bezpłatny).

DYŻUR APTEK Od 3Ó bm 
„Piastowska" Śniadeckich 51 — 
teł. 22-42 i Przy Placu TeatraJ 
nym. tel 1962.

POGOTOWIE LEKARZY-DENTY-
ÓW: 21. 8. od 10—12, lek. de 

A. Dobrowolski, Al. 1 Maja 22.

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY 
Komenda MO 25-16 26-17, 26.18 
Pogotowie Ratunkowe PCK 10-00 
Straż Pożarna nr 29-70 P< M 
taksówek 16-55 Informacja 1 re 
klamacia centrali tnlędzymiMto 
wej 02 Biuro numerów 1 tnfoi 
tnacia centrali tnieiekiei 03 Bin 
ro napraw 04 Przyjmowanie te 
legram^w 05 Zegarynka 06.

JOŁi

Przejściowe trudności

w zaopatrzeniu w mięso Poniedziałek, 22 sierpnia 1949 r.
° 20 Piograr.i lokalny dnia. 9,05 

Wiadomo*-' m!''".ow* 1* 50 Po­
gadanka pł. „O wysokie plonv 
ziemniakó”'", ooracował Piotr 
Leszczenko. 15,00 Prz*~‘~d pra’’ 
pomorskie). 16,50 Fragment o

' Iwana V 'a "'od irz- 
mem". Tłumaczenie u~'—■ ° 
chowskie), 22,45 Utwory Cl. De- 
bussy'eqo w wykonaniu pianisty 
Waltera Giesekinga—płyty.

walidów i podopiecznych Opieki 
Spoi, honorowane będą na rów­
ni z legitymacją związku zawodo­
wego. Sprzedaż mięsa odbywać się 
będzie jak dotychczas w poniedział 
ki, czwartki, piątki i soboty, zaś nad 
prawidłowym podziałem w każdym 
sklepie czuwać będzie specjalna ko­
misja kontrolna, złożona z 2 człon­
ków IK lub ZZ.

Trudności w zaopatrzeniu miesz- 
sprzedawane na tydzień 1/2 kg mięsa kańców miasta w mięso, według za- 
i 1/2 kg tłuszczu wzgl. kilogramowa pewnień ORZZ zlikwidowane zosta- 
puszka mięsa konserwowego. Aby ną najpóźniej w okresie 4 tygodni.

W

W związku z przejściowymi trud­
nościami w zaopatrzeniu mieszkań­
ców w mięso ORZZ w trosce o świat 
pracy, w porozumieniu z miejscowy­
mi władzami oraz z BSS, wprowadza 
z dniem 22 bm. sprzedaż mięsa w 

olura i pierwszej kolejności dla członków
° Wdowach inż. Pawlaka nie ma 1 związków zawodowych. We wszyst-

* - - ---------- ’ .1-1 11----- L --------I-------------
CBS i PBP powstał nominalnie najbliższego poniedziałku, dla kaz- 
1 listopada 1948 r. zaczął pracę 1 członka związku zawodowego 
syeznia 1949 r., a od marca donie" za okazaniem legitymacji będzie

Dciii tak da taj 
■poyiŁijnit...

Wiadomo powszechnie, że jeszcze 
się taki nie urodził, któryby 
wszystkim dogodził. Tak też jest 
i z pogodą. Był deszcz — było 
źle, od paru dni zaczyna przygrze­
wać słonko i 
znów ile! I — 
rzecz najdziw 
niejsza — spra 
wa ponownie <. 
dachy. Dopóki 
był deszcz zale­
waliśmy je smo­
łą, by nie trzeba 
było siedzieć w 
pokoju pod pa 
rasolem, teraz 
znów, gdy przy- 
grzało słońce, 
trzeba — mimo 
pogody — cho­
dzić pod para­
solem po ulicy.

rupki zanieczyszczony po odbytym 
targu pozostaje nieuprzątnięty do 
poniedziałku. Ile mieści się praw­
dy w przedstawionych żalach 
mieszkańców na panujący brud i 
zanieczyszczone powietrze, mogliś­
my się na miejscu przekonać w ub. 
niedzielę. Na placu leżała słoma, 
śmiecie, a w szczególności plac za­
słany był mierzwą końską. Doda­
jąc jeszcze stajenne powietrze pa­
nujące m tej okolicy, nie ma na­
prawdę czego zazdrościć tamt. 
mieszkańcom, tym więcej, że okien 
otwierać rano w ogóle nie można, 
gdyż zamiast świeżego powietrza 
mieliby zaduch w mieszkaniach!

uniknąć ewentl. nadużyć przy pobra­
niu mięsa, na wewnętrznej stronie o- 
kładki legitymacji związku zawodo­
wego, sklepy będą stawiały swe pie­
czątki. Aby umożliwić nabycie mię­
sa wszystkim pracującym, od ponie­
działku przed każdym sklepem roz- 
sprzedaży mięsa uformowane zosta­
ną dwie kolejki: jedna członków zw. 
zawodowych, druga nie -posiadają­
cych legitymacji, którym sprzedawać 
się będzie na zaświadczenie tożsa­
mości. Sklepy będą miały prawo 
obsługiwać tylko kolejkę związku za­
wodowego i dopiero z chwilą, gdy 
ostatni członek związku zawodowego 
otrzyma swoją porcję mięsa, będą 
mogły sprzedawać mięso pozostałym 
klientom. Legitymacje emerytów, in-

KmBiu&tf

Powrót wojska
W dniu wczorajszym nastąpiło u* 

roczyste powitanie przez społeczeń* 
stwo naszego miasta powracają­
cej z ćwiczebnego obozu letniego 
miejscowej jednostki wojskowej.

W powjtaniu wzięli udział przed* 
stawie i ele partii politycznych, MRN, 
TPŻ i inni.

Do szczegółów powrócimy.

Komisja Cennikowa przy Prezyden­
cie m. Bydgoszczy podoje do wiadomo 
ści, że ważność cennika maksymalnych 
cen na artykuły spożywcze pierwsze) 
potrzeby, obowiązującego od 15 czerw 
ca 1949 r. z późniejszymi zmianami — 
przedłuża się na dalszy okres.

ZŁÓŻ OFIARĘ
na odbudowę 
WARSZAWY!

I to już 
obawie przed modą, ale

CZ YT E LHICYA/^q...
i przed wścieklizny, gdyż były przy* 
padki, gdzie u padłych sztuk stwier* 
dzono obecność ciałek Negriego'*.

„Zagadnienie obecnie stało się po*

nie w
_____  ___ __ przed 
czymś o dużo gorszym: przed smo­
łą! Okapy dachów pokryły się 
pięknymi, błyszczącymi stalakty­
tami, z których raz po raz spada­
ją ciężkie, smoliste krople za koł­
nierze przechodniów. 1 — co naj­
gorsze — nie wiadomo, kto jest 
właściwie winien. Ani do kogo 
zwrócić się o ratunek. A tymcza­
sem problem jest poważny. Bo jeśli 
tak dalej pójdzie, albo raczej po­
płynie, to wkrótce bydgoszczanie 
w całej Polsce poznawani będą po 
czarnuch gwiazdkach na plecach, 
ramionach i kapeluszach! (z)

IV obronią Smukatifa..
Najbardziej uczęszczaną miejsco­

wością wypoczynkową jest Smu- 
kała. W prawdzie wypoczynek jest 
problematyczny, gdyż przyzwy­
czajeni do wielkich skupisk miesz­
kańcy miasta i tam tłoczą się na 
niewielkiej przestrzeni tuż obok 
siebie, ale tradycja — rzecz świę­
ta i łamać się jej nie godzi.

Gorzej, że tra­
dycja wycieczko 
wa każę miesz­
czanom niesamo­
wicie wprost za­
śmiecać miejsca 
chwilowego ich 
popasu. Wyda­
je się, jakby każ­
da wycieczka u- 
ważała za swój 
punkt honoru zo­
stawić możliwie 
największą stertę skorupek od jaj, 
wszelkiego kalibru puszek konser­
wowych i papierów. Obawiamy 
się, że jeśli bydgoszczanie w ten 
sposób będą „ukulturalniać" miej­
scowości podmiejskie, wycieczki 
staną się dla ludności okolicznej 
czymś straszniejszym od głodu i 
pożog, a Smukała przyszłości bę- 

dcezniamy na rysunku obok, (z)

STACJA 
KOLEJOWA 

SMUKfiŁA,

oGou/iazuia aztf&ioić
Ile się mówi i pisze na temat u- 

piekszenia naszego miasta i ufrzy- ,----- -
mania czystości! Tymczasem plac dzie wyglądała tak, jak to un>1' 
targowy przy ul. Stromej i Ks. Sko- dvczniamy na rysunku obok, (z)

ważne. Psychoza narosła do tego 
stopnia, że masa ludzi zwraca się do 
Zakładu Higieny z pytaniami czy ma* 
ją się szczepić w związku z porażę* 

___ _________ _  _____I ___ .. . niem ich psów. Uspokojenie opinii
psów z uwagą czytam każdą naj*' przeciw wściekliźnie. Konferencję tę, wydaje się niezbędne". Konferencja 
drobniejszą notatkę dotyczącą psiego zwołano „na skutek licznych skarg uchwaliła wysłać pismo do Min. 
rodu. Przeczytałem więc i w Waszym' hodowców i posiadaczy psów, które i Roln. i Ref. Roi. z prośbą o uwzględ* 
piśmie notatkę pt: „Psy zeszły na i.
psy", przeczytałem również artykulik 
pt: „Cui bono?". Przeczytałem i roz* 
czarowałem się. Pierwsza notatka by* 

^a ujęta w formę żartobliwą, z dużym 
zacięciem satyrycznym, druga nastro' 
jona na ton hurra*patriotów. Ale 
żadna nie była rzeczowa, a spodzie* 
wałem sięi, że przynajmniej autor 
„Cui bono?" — lekarz weterynarii — 
jako fachowiec ujmie problem wy­
czerpująco, Bo problem szczepienia 
psów przeciw wściekliźnie, to nie tyl* 
ko problem zawstydzającej statysty* 
ki, to także problem hodowli psów

Psia sprawa—
Jako posiadacz i wielki przyjaciel wych w związku z akcją szczepień 

psów z uwagą czytam każdą naj* ■ przeciw .......................
drobniejszą notatkę dotyczącą psiego , zwołano

padły względnie zostały porażone po nienie instrukcji, ażeby Szczepanka 
zastrzykach przeciw wściekliźnie i poddawana była rewizji w kierunku o* 
miała na celu zastanowienie się nad słabiema przy szczepieniach na przy* 
wytworzoną z jednej strony faktycz* szłość, aby instrukcja pozwalała le» 
nę sytuacją, z drugiej — powstałą na ! karzom na indywidualne odraczanie 
tym tle psychozą wśród społeczeń- j zastrzyków ze względu na stan zdro* 
stwa oraz znalezieniem właściwej dro wia psa itp.
gi zarówno w kierunku zlikwidowa- Chętnie dowiedzielibyśmy się od 
nia epidemii wścieklizny, jak też u* Lekarza weterynarii, jak te sprawy 
ratowania przed zagładą stanu posia* wyglądają na terenie Bydgoszczy, 
dania wśród psów rasowych". — . •

„W obszernej dyskusji przedsta- o tempie odbudowy kraju (które sami 
wiono groźbę epidemii wścieklizny, na własne oczy obserwujemy z po* 
która pociąga poważne straty w lu* dziwem), o epizoocji (co to jest?). O 
dziach i gospodarstwie narodowym upowszechnieniu kultury — właśnie

Chętnie dowiedzielibyśmy się od

Chętnie przyjęliby, .ay zamiast słów

Liczni miłośnicy i posiadacze psów oraz konieczność zlikwidowania tej rzeczowe, spokojne wyjaśnienie jak to
są w sposób usprawiedliwiony zanie­
pokojeni zarządzonym szczepieniem. 
Czy słusznie? Weżmy tylko do ręki 
nr 1 (2) z marca 1949 organu Związ* 
ku Kynologicznego w Polsce pt: 
„Pies". Z artykułu pt: „W sprawie 
szczepień przeciw wściekliźnie" do* 
wiadujemy się, że w etyczniu br. zo­
stała zwołana przez Komitet Wyko­
nawczy Związku Kynologicznego w 
Polsce konferencja w sprawie I cz- 
wyoh oójewów porażeń psów raso-

groźby w kraju".
„Akcja szczepienia może pociągnąć 

za sobą pewien odsetek straty w 
psach, lecz nie powinna przekraczać 
procentu jaki miał miejsce przy po­
dobnych akcjach w innych pań­
stwach. Na Węgrzech przy akcj' 
szczepienia padło około 2% psów — 
natomiast u nas należy się spodzie­
wać, że procent ten będzie dużo więk- 
zy".

„Poza tym szczepienia nie chrom

jest z tym szczepień em, czy przv;ę» 
to do wiadomości prośby posiadaczy 
psów.

Lekarz weterynarii kończy swą no* 
tatkę słowami „Cui bono?". Zmienia* 
jąc intencję tego pytania chciałbym 
odpowiedzieć: dla dobra posiadaczy 
psów i dla dobra samych psów które 
w innych krajach, jak np. w ZSRR, 
czy w A” ' otoczone są najtrosk’iw* 
szą opieką.

Przyjaciel psów



# ilustrowany kurier polski

Lekcja nowego życia Komunikat
(Dokończenie ze strony 3)

nym dzieciom rodziców, szkołę i 
mieszkanie. P ' ’
przez milicję,  „„
schroniska przez znajdujący się 
przy każdym sądzie wydział dla 
spraw nieletnich, poddane zostaje 
drobiazgowemu badaniu lekarskie 
mu. Częste są wypadki chorób za­
kaźnych, najczęściej jaglicy. Cho­
rzy idą do izolatek. Zdrowi na 
salę ogólna. Potem badanie psy­
chologiczne.

Element na ogół ciężki, trudny 
do prowadzenia, w większości ni© 
znający szkoły. Moc analfabetów. 
Przeważają sieroty, lub takie, 
które mając ojca alkoholika, czy 
pracującą matkę — zdane są wy­
łącznie na własne siły.• , •

Cztery razy dziennie posiłki 
Przymusowe zajęcia szkol­
ne. Praca. Reparują bieliz­
nę pomagają w kuchni, mają 

Dziecko zatrzymane 
a skierowane do V

puszczamy jasną klasę oliw-, 
skiego schroniska. Pochyło, 
ne nad książkami chłopięce 

główki. Lekcja trwa. Piękna te 
lekcja. Uczy dzieci innego stosun­
ku do życia, uczy rzetelności i 
pracy. Chodzi w niej o to, by ma­
łe, zbłąkane odpryski wielkomiej­
skich ulic chronić i ratować przed

uę pomagają w Kuchni, mają j • • - ,
własną stolarnie. Są chłopcy b. SDOW0(10 WaDC DOZamUlI IcISOW
zdolni.. Jeden z nich. 13*letni ur-, । "
wipołeć, jest np. samodzielnym JAK już donosiliśmy Wczoraj, na jące się w dostatecznej ilości
szewcem. Szwalnia znowu zatrud, odcinku żywnościowym we Francji
nia dziewczęta. Tu jest inne ży­
cie. Produktywne, dające na przy­
szłość zawód i oparcie.

sytuacja uległa znacznemu pogorsze­
niu. Masło znikło ze sklepów parys­
kich. Ceny wina na południu Fran­
cji stale wzrastają. Hodowcy i rol­
nicy wyprzedają bydło w związku z 
brakiem paszy. Stan ten może się 
ujemnie odbić na zaopatrzeniu o- 
środków miejskich w mięso podczas

Chodzi bo' | nej przez rząd podwyżce opłat trans- 
... — - -------------- ..™S „1^2 y—. Jednocześnie rząd, po-
kiej pracy wychowawców przez sługując się pretekstem posuchy, za-

Specjalna wychowawczyni 
przeprowadza tymczasem 
wywiady w domach chwilo, 

wych lokatorów schroniska i ba* --------------- 4------ ------ H
da, czy dziecko może tam powró- ■ zimy. Krążą pogłoski o projektowa- 
eić po zwolnieniu. Chudzi bz- —---j--->—— 1 ■ • 
wiem o to, by nie zmarnować cięż portowych.

skierowanie dziecka do zapom- mierzą importować artykuły, znajdu-

We wtorek dnia 16 sieronia br. zmarła nagle na udar 
serca w Międzyzdrojach moja kochana i najdroższa żona, 
nasza siostra i ciocia ś. p.

Franciszka wieżowa
■ domu Adamska 

przeżywszy lat 47. O czym zawiadamiają w nieutulonym 
smutku pogrążeni

mąż i rodzina
Bydgoszcz, ul. Długa 68
Pogrzeb zmarłej odbył się dnia 18 bm. na cmentarzu 

w Międzyzdrojach. Msza św. żałobna za spokój duszy 
śp. Zmarłej odprawiona zostanie w czwartek, dn. 25 bm. 
o godz. 7 rano w kościele Farnym w Bydgoszczy

Po eksportacji zwłok z Międzyzdrojów, pogrzeb 
odbędzie się w Bydgoszczy 2409

 2406 Gościnne występy Opery Śląskiej. Repertuar:

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI — PONIEDZIAŁEK 22 SIERPNIA
5,10 Początek audycji. 5,15 ców w wyk. Wf. Szpilmana. 19,00 

Streszczenie wiadomości porań- II dziennik popołudniowy. 19,15 
nych. 5,20 Koncert dla świata pra Audycja dla wojska. 19,40 Ry- 
ey. 6,00 Dziennik poranny. 6,15 bicki — fragment „Godów we- 
Muzyka rozrywkowa. 6,30 Gimna setnych". 20.00 Wszechnica ra- 
słyka. 6,40 d. c. muzyki rozryw- diowa. 20,20 Melodie operetko- 
kowej. 6,55 Program dnia. 7,00 we. 21,00 Dziennik wieczorny. 
Wiadomości dziennika poranne- 21,40 Daleko od Moskwy — po­
go. 7,15 Muzyka rozrywkowa, wieść W. Ażajewa. 22,00 Kon- 
8,00 Streszczenie wiadomości cert „Na dobranoc". 22,45 Utwo- 
dziennika porannego. 8,05 Po- nr Cl. Debussy ego w wyk. Wal- 
gadanka pł. „W trosce • dziec- tera ~ ’ .
ko". 8,15 d. c. muzyki rozrywko- 23.00 Ostatnie wiadomości. 23,10 
wej. 8,55 Informacje ogólnopol­
skie. 9,00 Program lokalny dnia.
9,05 Wiadomości miejscowe. 9,10 
Przerwa. 11,57 Sygnał czasu i hei 
nał z Wieży Mariackiej. 12,04 
Wiadomości południowe. 12,20 
Audycja dla wsi. 12,50 Muzyka 
z płyt. 13,00 Start do Między­
narodowego Wyścigu Kolarskie­
go dookoła Polski. 13,20 Skrzyn­
ka PCK. 13,30 Muzyka obiado­
wa. 14,00 Felieton. 14,15 Koncert 
muzyki francuskiej. 14,50 Poga­
danka pf. „O wysokie plony zie 
mniaków". 15,00 Przeglgd prasy 
pomorskiej. 15,05 Reportaż pt. 
„Nadbrzeże czeskie". 15,15 Re­
zerwa 15,25 Program dnia. 15,30 
Czary Pana Klęła — audycja dla 
dzieci. 15,45 Muzyka ludowa.
16,05 Z cyklu „Ochrona przyro­
dy" — pogadanka. 16,15 Au­
dycja PDT. 16,20 „Lancet i pió­
ro" rozmowa z Mieczysławem 
Jarosławskim. 16,30 Opera Sme­
tany „Sprzedana narzeczona" — 
Audycja słowno-muzyczna. 16,50 
Fragment powieści Iwana Wazo­
wa „Pod jarzmem". 17,00 Dzien­
nik popołudniowy. 17,15 Koncert 
rozrywkowy. 18,00 Głos ma|g ko 
biefy. 18,15 Mozart — Kwartet 
13, d-moll. 18,45 Parafrazy wal

REDAKCJA I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
ul. Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 i 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY w BYDGOSZCZY 
uL Generalissimusa Stalins 2 (Pod Arkadami). Tel. 24-29. 
Za piedoręczenfe pisma, spowodowane silą wyższą, nie 
odpowiadamy. — Rękopisów nlezamówionych Redakcja 
nie zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej ..ZRYW” w Bydgoszczy, ul. Czerwonej Armii 18 - telefon 18-99.

nianego już przez nie częściowo 
środowiska przestępców.

albańskiego min,

MINISTERSTWO Sił Zbrojnych 
Albańskiej Republiki Ludowej o~ 
głosiło następujący komunikat:

W dniach 13, 14 i 15 sierpnia z re­
jonu Vitsi, gdzie toczą się walki po­
między greckimi wojskami monarcho 
faszystowskimi a oddziałami greckiej 
armii demokratycznej, schroniło się błiuu uiic curumc i ratować przea armu uemoKratycznej. senromio się 

dalszą tułaczką po podwórkach I na terytorium Albańskiej Republiki 
i rynsztokach. To jest nasze współ I Ludowej 5026 kobiet, dzieci i star- 
ne zadanie.  
Rządu Polski Ludowej.

Społeczeństwa ii ców oraz 276 żołnierzy, wśród nich 
_2_.. - I 204 rannych. Wszyscy żołnierze ao-

Jot, I stali rozbrojeni i internowani.

3 miliard v franków 
wynoszą straty

jące się w dostatecznej ilości na ryn­
ku francuskim.

Na odcinku finansowym notuje się 
stały wzrost obiegu banknotów, co 
oznacza postępującą inflację. Zwyż­
kuje złoto i dewizy. Zwyżkę tę tłu­
maczy się m. in. zbliżającą się kon­
ferencją walutową w Waszyngtonie, 
na której dyskutowany będzie pro­
blem dewaluacji walut zachodnio­
europejskich.

Straty spowodowane pożarami la­
sów ocenia się na 3 miliardy fran­
ków.

Ubezpieczania Społeczna w Inowrocławiu

3 siły aptekarskie
(mgr. farmacji wiglednie pomocników)
do Apteki VS ^2

Zgłoszenia kierować do Dyrekcji 0. S. w Inowrocławiu
llllllllllllllllllllllllllllllllinilllllllllllllllllltlllllllllllHIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIhllllllllllllll 

Poaledziiłek 22. X
3 godz. 19

gfl Wtorek 23. 8.
$ godz. 19

Środa 24. 8 
godz. 19

S Czwartek 25. 8.
& godz 19

$
ŁI.H, „H »!>«« Y 4 akiach St. Mo- 

ninszki — Przedstawienie 
zakupione przez ORZZ

Carmen* °P®ra w 4 akt. G. Bizeta fhi v/dl lllvll — Przedstawienie wolno yw

  „ Opera kom. w 3 akt.

Don Pasooale
zakupione przez ORZZ

£
U—— Opera w 4 aktach St. Mo- 

ninszki — Przedstawienie 
wolne

_ _ , „ Opera komicz. w 3 akt.Don Pasqoali
zakupione przez ORZZ

MAŁY

IrHlati'* Opera w 4 aktach G. Ver-

NAUKA

SI rm Atl ** Opera w 4 akt. G. Bizeta 
VC1I lllvll — Przedstawienie wolne

Reportaż z międzynarodowego 
wyścigu kolarskiego. 23,30 Utwo­
ry fortepianowe. 23,50 Program 
na dzień następny. 24.00 Zakoń­
czenie audycji, hymn.

domek i 1 do 3 morgi ziemi za- ' 
raz kupię. 
„Zaraz",

stale kupuje 6«09

SKŁADNICA FOTOGRAFICZNA
Bydgoszcz. Al. 1 Maja 65, tal. 2985

Zakupimy 
surowiec do wyrobu guzików — 

; igielit K. Kogufowski, Kraków, 
Starowiślna 13/15. (7050

Nity kratowe
6X18—20 m/m kupi natychmiast 
10.000 szt. Fr. Kujawski Warszta­
ty Mechaniczne Toruń, ul. Gru­
dziądzka 29/31. (2403

Oferty IKP Bydgoszcz I 
(6604 I

UwwIIwrwK Opera w 4 aktach St. Mo- 
I* dl tka ninszki — Przedstawienie 

zakupione przez ORZZ kJ

Giesekinga — fortepian.

odważny CynamonekPoy koić swoja zostawiły. 
Lecz rozjemca nieszczęśliwy: 
Dr# go kundle z całej siły. 
Ojciec słoi ledwie żywy.

— Któż ło widział! Pieski młode! 
Poco zaraz tak sie złościć!
Zaraz tu wprowadzę zgodę. 
Dajcie spokój już tej kości!

Wnet
Z kiełbasami w ręku śpieszy.

, — Oto środek na obronę.
Możesz, ojcze, znów się cieszyć.

Sypialnie = 
różne używane od 32.000 ko­
rzystnie sprzedaje. Stale na skła­
dzie. Bydgoszcz, Zbożowy Ry- 
nek 12- (6608

DOMEK 
ziemię dwa place budowlane 
sprzedam Toruń, Bielańska 21/23 

2404

& Piątek 26. 8.
% godz. 19
& Sobota 27.8. 

godz. 19
$ Niedziela 28. 8, 

gtdz. 14 

godz. 19

ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH. AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA IKP" 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW" 

BYDGOSZCZ, UL. CZERWONEJ ARMJI 20  TTHT, 33.41 ( 33.43,

Rekord Polski na 200 m 
padł na bieżni 

BUDAPESZT. W dalszym eią- 
gu turnieju bokserskiego na aka­
demickich mistrzostwach .świata 
Bazarnik przegrał przez k. o. w II 
starciu z Francuzem Grassis‘em.
Dębisz przegrał niezasłużenie z 
Budai‘em (Węgry). Grzelak uzna-

Książeczki 
oszczędnościowe PKO 
dla przodowników 
pracy

Z INICJATYWY PKO wprowadzo­
ne zostały ozdobne książeczki 
oszczędnościowe dla przodowników 
pracy.

Zakłady pracy i instytucje nagra­
dzające wpłacają na konto PKO od­
powiednie kwoty przyznane przo­
downikom pracy, którzy zamiast pre­
mii pieniężnych w gotówce otrzymu­
ją ozdobne książeczki oszczędnościo­
we z pierwszym wkładem wraz z dy­
plomem uznania. Wkład ten na żą­
danie prodownika pracy może być 
w każdej chwili podjęty w PKO.

Według danych PKO na terenie 
kraju zostało wręczonych przodowni­
kom pracy 1.285 książeczek oszczęd­
nościowych PKO, na sumę przeszło 
4 miliony zł. Premiowani przodow­
nicy wyrazili chęć współzawodnicze­
nia w systematycznym oszczędzaniu 
własnych funduszy, składając pie­
niądze na książeczki PKO.

w Budapeszcie 
ny został za pokonanego w walce 
z Stiepanowem (ZSRR). Woźniak 
przegra! niezasiużenie z Seeoza- 
nem (Rumunia). Kruża wypunkto 
wal Margerita (Rumunia). Bazar 
nik oddał ounkty w. o. Anistagi- 
eianowi (ZSRR).

W przedhiegu na 200 m Staw­
czyk pobił rekord Polski wyni­
kiem 21,6. Polak przybył na dru­
gim miejscu za Horcicem (CSR) 
który wynikiem 21,5 ustanowił 
nowy rekord CSR. W drugim 
przedbiegu Buhl zajął piąte miej­
sce i odpadl. Sztafetę męską 4x100 
wygrali Węgrzy w czasie 41,6 
przed ZSRR i CSR ex aequo 42,0, 
Polska zajęła czwarte miejsce w 
czasie 43.1. Trój skok wygrał 
Szczerbakow (ZSRR) 14, 56, Kuź­
micki uplasował się na szóstym 
miejscu z wynikiem 13,76. Do finą 
łu biegu na 200 m kobiet zakwa­
lifikowała się Cieślikówna, która 
była drugą w swoim przedbiegu 
i uzyskała doskonały czas 25,7, 
Slomczewska w drugim przedbie­
gu zajęła ostatnie miejsce z wyni­
kiem 27,3. W sztafecie żeńskiej 
4x100 zwyciężyły zawodniczki ra­
dzieckie w casie 48,5. Sztafeta pol­
ska zajęła piąte miejsce w czasie 
50,6.

Turniej drużynowy w szabli wy 
grały Węgry przed Francją i Pol 
ską. Weo-ry — Polska 14:2, Fran­
cja—Polska 13:3, Węgry—Francja 
10:6. W koszykówce męsk. ZSRR 
pokonał Polskę 82:28. a Bułgaria 
wvgrala z Polską 77:47.

PODZIĘKOWANIE
Przewielebnemu Duchowieństwu oraz wszystkim Krewnym i Zna­

jomym za okazane nam współczucie, udział w pogrzebie, liczne kwiaty 
i wieńce, złożone na grobie naszego drogiego Zmarłego śp.

Lucjana średzińskiego 
składamy najserdeczniejsze „Bóg zapłać" !
6605 Rodzina

 

I !ear*r ^etni «0SA” MW. Piotrkowska 94 (daw. „Bagatela") tel. 272-7C ±
Z Dziś, w niedzielę 21 o godz. 16 i 19.30 (i codziennie o godz. 19.30) ' ‘
Y komedia muzyczna p. t. j .

X  . z A. Młodnickim w roli tytułowej 2392
iOrygma Ina muzyka francuska - liczny zespół — piękne dekoracje 1 
.. ....................................... .. HU4 644Ś6.

Zakład j ub i lersko -zegarmistrzowski 

ADAM SZTABA 
ŁÓDŹ, ul. Narutowicza 4, telefon 264-87

poleca: zegarki i biżuterię oraz artystyczne 
wyroby srebrne

2407

Ł KPI>”0 IB Aparaty';*"^1""’
Kupui’ oraz przybory ioto-klnowe

każdą ilość słomy konopnej. Za­
kład Powroźniczy M. Czajkow­
ski, Bydgoszcz — tel. 3243, ul 
Leśna 25. (2344

TRZY 
miesięczne nowoczesne kores­
pondencyjne kursy księgowości, 
— Łódź, skrytka 163. (2398

Udzielam
lekcji śpiewu, gry fortepian. 
Wysokińska, Bydgoszcz. Chopi­
na 10/2. (7049

SSWug: X. 7TS
Sd *40^150 ”l,ni^ekr' 1 S °d «. a tekstem
, . -z,ł nekrologi od 35—200 zł m i mMele ! święta «>./ dr0I?. terml“w’e

ogłoszeń nie odpowiadamy.

&0111A


